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Naród polski chyli sztandary nad grobem Klementa Gottwalda
-— wielkiego wodza narodów Czechosłowacji

Trumna z ciałem Klementa Gottwalda spocznie w Ponuiiku-Muzeum
Wyzwolenia Narodowego

(f) PRAGA (PAP). Komisja do zorganizowania pogrzebu 
Prezydenta Republiki i Przewodniczącego Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji Klementa Gottwalda podała, że trum 
na z ciałem Klementa Gottwalda zostanie umieszczona 
w  Pomniku - Muzeum Wyzwolenia Narodowego na Górze 
Vitkov.

18 marca, w  przeddzień po
grzebu, narody Czechosłowacji, 
pogrążone w  głębokie j żałobie, 
żegnały swego ukochanego W o
dza. W  ca łym  k ra ju  odbywają 
się w  fabrykach, hutach ł  ko
pa ln iach uroczyste zgromadze
nia  żałobne, na k tó rych  ludzie 
pracy, wyrażając bó l z powo
du ciężkiej s tra ty  składa ją za
pewnienia, że nieugięcie rea łi- 

. zować będą testam ent swego 
Wodza, um acniając siłę O jczyz
ny  i  rozw ija jąc  ' socjalistyczne 
budownictwo.

*

Od wczesnych godzin rannych 
posuwają się u licam i Pragi ku 
Hradczynow i kolum ny ludzi, 
aby w Sali H iszpańskiej Hrad- 
czynu pożegnać ukochanego wo
dza narodu czechosłowackiego 
•— Klem enta G ottwalda.

Liczne delegacje ludności 
przybyw a ją ze wszystkich za
kątków  Republiki. Składają one 
wieńce. - Sala Hiszpańska jest

zapełniona w ieńcam i. Składa się 
je te ra z . w  innych salach, w 
korytarzach.

Członkowie rządu CSR, 
delegacje radziecka 

i chińska
na warcie honorowej

17 marca o godz. 17 wartę 
honorową przy trum n ie  K le 
menta G ottw alda obejm ują 
członkowie rządu z Antoninem  
Zapotocky‘m na czele. Do sali 
wchodzi radziecka delegacja 
rządowa z pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady M in i
strów ZSRR, ma*szałkiem Zw ią 
zku Radzieckiego N. A. Bułga- 
ninem na czele. Delegacja zb li
ża się do trum ny 1 składa w ie l
k i w ieniec z żywych kw iatów . 
Na wstęgach w idn ie je  napis;

W ielkiem u założycielowi lu 
dowo-demokratycznej Czecho
słowacji, w iernem u przyjacie lo
w i Zw iązku Radzieckiego, to 
warzyszowi K lem entow i G ott- 
w a ldow i — od Kom ite tu Cen

tralnego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, od Rady 
M in is trów  ZSRR i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR“ .

Po złożeniu wieńca marszałek 
Zw iązku Radzieckiego N. A. 
Bułganin, M. A. Jasnow, N. M. 
Piegów, A. E. Bogomołow i ge
nerał A. Z. K obułow  obejm ują 
w artę  honorową przy trum nie. 
Następnie przybywa chińska de
legacja rządowa — prem ier 
Państwowej Rady A dm in is tra 
cy jne j C h ińskie j R epublik i L u 
dowej Czou En-la i, w iceprem ier 
Państwowej Rady A dm in is tra 
cy jne j Kuo Mo-żo i ambasador 
Chińskie j R epublik i Ludowej w 
Czechosłowacji Tąń Szi-łąi. 
Składają oni w ieniec u stóp

trum ny  1 obejm ują po delegacji 
radzieckiej w artę  honorową.

Przybycie 
dalszych delegacji

W  środę dnia 18 bm. przyby
ły  do Pragi dalsze delegacje 
k ra jów  dem okracji ludow ej: 
delegacja rządowa W ęgierskiej 
R epublik i Ludowej z m in istrem  
obrony narodowej i członkiem  
B iu ra  Politycznego K om ite tu 
Centralnego W ęgierskiej P a rtii 
Pracy gen. M ih a ly  Farkasem na 
czele; delegacja rządowa Ru
m uńskie j R epublik i Ludow ej z 
zastępcą przewodniczącego Ra
dy M in is tró w  i  sekretarzem K o
m itetu Centralnego Rum uńskie j 
P a rtii Robotniczej Gheorghe

Apostołem na czele; delegacja 
rządowa Bułgarsk ie j R epublik i 
Ludowej z członkiem, B iu ra  Po
litycznego i sekretarzem B u łga r
skie j P a rtii Kom unistycznej 
Teodorem Żywkow em  na czele; 
delegacja rządowa N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej z 
członkiem B iu ra  Politycznego 
K om ite tu Centralnego Niem iec
k ie j Socjalistycznej P a rtii Jed
ności, wiceprzewodniczącym Iz
by Ludowej NRD Hermanem 
Maternem na czele.

Poprzedniego dn ia p rzyby ły  
delegacje K oreańskie j R epub li
k i Ludowo .  Dem okratycznej, 
M ongolskie j R epub lik i Ludo
w e j, K P  W łoch, V ie tnam u i  
inne.

Przybycie delegacji polskiej do Pragi

Na pierwszą linię 
walki o pokój i socjalizm

Przodujący robotnicy proszą o przyjęcie do PZFIt
Z wszystkich wojew ództw  na

p ływ a ją  m eldunki o zgłaszaniu 
przez przodujących robotn ików  i 
in te ligen tów  pracujących próśb 
o przyjęcie ich do pa rtii. W woj. 
szczecińskim zgłosiło chęć wstą
pienia do p a r ti i ok. 900 osób. 
W  E lek trow n i Pruszkowskiej 
(woj. warszawskie) do p a rtii 
zgłosił się inżyn ie r W acław Je- 
dynok. „Jestem synem chłopa i 
sam pracowałem jako  prosty 
rob o tn ik  — m ów i on. — To, że 
mogłem ukończyć studia i że 
mogę dziś swoim i wiadomościa
m i służyć budowie socjalizmu, 
zawdzięczam naszej p a rtii, na
szemu rządowi. Zawdzięczam to 
S ta linow i i b ra tn im  narodom 
Zw iązku Radzieckiego, które 
pod 'ego k ie row n ic tw em  p rzy
n iosły nam wolność. Proszę o 
przyjęcie  do Polskie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej, gdyż 
w  je j szeregach pragnę praco
wać i walczyć dla pełnego zw y
cięstwa w ie lk ie j sprawy socja li
zmu i pokoju, tak  ja k  tego uczy! 
Józef S ta lin “ .

Przodujący traser 
Józef Wojtowicz

G DAŃSK (obsł. w U . — Obok
p ły ty  traserskie j gdzie pracuje 
Józef W ojtow icz w idn ie je  umo
cowana na żelaznym pa liku  ta
bliczka z napisem: „Brygada 
młodzieżowa im. Olega Kosze- 
w o ja “ . Józef W ojtow icz jest 
członkiem tej brygady. Im ię bo
hatera „M łode j G w a rd ii“  zobo
wiązuje. Zdaje sobie z tego 
sprawę m łody traser W ojto
wicz. Nie wyrabia też m nie j niż 
200 procent normy.

Traser W ojtowicz, syn obar
czonego liczną rodziną chłopa, 
pracuje w Stoczni Gdańskiej, a 
wieczorem uczęszcza do Tech
n ikum  Budownictwa Okrętowe
go. Jest już na rv  roku. Do 
Stoczni przyszedł w roku 1951

nieczności pełnego w yko rzysta 
nia czasu pracy. N igdy przy tym  
nie zapomina w ytłum aczyć im  
dlaczego tak w łaśnie należy 
pracować.

— Widzisz ten o tw ó r musi 
iść od spągu, żeby ci w yw a liło  
więcej urobku Pam iętaj bracie, 
o dobrym  w ię rtan iu , bo to zna
czy w ięcej węgla, a węgiel jest 
nam potrzebny. Węgiel to nasz 
najcenniejszy surowiec.

Stanisław  K ra jew sk i to nie 
ty lk o  jeden z czołowych ręba
czy kopa ln i „Chorzów“ , w y ra 
b ia jący przeciętnie 140 — 160 
proc. norm y p rodukcyjne j, ale 
równocześnie najlepszy kolega, 
zdyscyplinowany członek załogi 
górniczej, przyjacie l i  opiekun 
młodzieży kopaln i „Chorzów“ 
Stanisław K ra jew sk i jest rów  
nież aktyw nym  agitatorem. Ro 
dżiny górnicze osiedla przy ul 
Ogrodowej, pam iętają go do 
brze z akc ji .wyborczej. K iedy 
więc ńa o tw a rtym  zebraniu o r
ganizacji pa rty jn e j _ Stanisław 
K ra jew sk i zgłosił prośbę o p rzy
jęcie go w  poczet kandydatów 
Polskie) Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, został p rzy ję ty  je d 
nogłośnie.

(f) PRAG A (PAP). 18 marca 
przybyła do Pragi delegacja 
polska na pogrzeb Prezyden
ta Republik i Czechosłowackiej, 
Przewodniczącego K om ite tu 
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji, K lem en
ta G ottwalda. Na czele delega
c ji polskiej stoi Przewodniczący 
Kom itetu- Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
Prezes Rady M in is trów  Bole
sław Bierut.

Na lo tn isku praskim  w ita li 
delegację Prezes Rady M in i
strów  R epublik i Czechosłowa
ck ie j A. Zapotocky, zastępcy 
Prezesa Rady M in is tró w  — V. 
S iroky, J. Dolansky, K, Bitcilek, 
A. Czepiczka, V. Kopecky, A.

Novotny, oraz/ in n i członkowie 
rządu, Przewodniczący Zgroma
dzenia Narodowego O. John, se
kretarze K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Czecho
słowacji, przedstawiciele Frontu 
Narodowego i inn i działacze po
lityczn i i społeczni.

Na lo tn isko przyby li również 
przedstawiciele dyplom atyczni 
k ra jów  dem okracji ludowej i 
k ra jów  zaprzyjaźnionych z am
basadorem ZSRR w Pradze A. 
J. Bogomołowem na czele.

Na lo tn isku obecny by ł amba
sador Polskiej Rzeczypospolitej 
..udowej w  Pradze W ik to r Grosz 
w otoczeniu wyższych urzędni
ków Ambasady.

Delegacja polska 
na warcie honorowej 

przy trumnie
Delegacja polska z Przewod

niczącym KC  PZPR, Prezesem 
Rady M in is trów  Bolesławem 
B ierutem  na czele złożyła dnia 
18 bm. u trum ny K lem enta G ott
walda wieńce w  im ien iu K om i
tetu Centralnego Polskie j Z jed
noczonej P a rtii Robotniczej, w 
im ieniu R -dy Państwa, Rady 
M in is trów , S il Zbro jnych Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
oraz w  im ien iu  Zw iązku M ło 
dzieży Polskiej. Po złożeniu 
wieńców członkowie delegacji 
p e łn ili wartę honorową przy 
trum n ie  K lem enta G ottwalda.

W y ra z y  w spó łczuc ia  i  so lida rnośc i 
spo łeczeństw a po lsk iego

W  Ambasadzie R epub lik i Cze
chosłowackiej delegacje społe
czeństwa Warszawy nadal sk ła
da ją w yrazy głębokiego współ
czucia i  żalu z powodu w ie lk ie j 
s traty, jaka dotknęła naród cze
chosłowacki — zgonu Prezyden
ta K lem enta G ottwalda.

18 bm. do Ambasady przybyła 
m. in. delegacja budowniczych 
warszawskiego „M e tro “ . Składa
jąc kondolencje, przekazali oni 
równocześnie bra tn iem u narodo
w i Czechosłowacji zapewnienie 
o swej serdecznej p rzy jaźn i i 
jedności we wspólnej walce o 
pokój i budowę lepszego życia. 
Delegacja drużyny harcerskie j 
im. K lem enta , G ottw alda ze 
szkoły podstawowej n r 132 przy
niosła do Ambasady w iązankę 
czerwonych kw ia tów . K w ia ty  
wysłane zostały do. Pragi, gdzie 
będą złożone u trum ny w ie lk ie 
go nauczyciela narodu czecho
słowackiego.

Do Ambasady nap ływ ają  z ca
łe j Polski liczne depesze jak  
rów nież rezolucje powzięte na

żałobnych ■ zgromadzeniach po
święconych pamięci Prezydenta 
Czechosłowackiej R epub lik i L u 
dowej i Przewodniczącego KC 
Kom unistycznej P a rtii Czecho
s łow acji — Klem enta G ottwalda,

W yrażając uczucia 300- ty 
sięcznej masy w łókn ia rzy  po l
skich, Zarząd G łów ny Zw iąz
ku Zawodowego P racowników  
Przemysłu W łókienniczego w y 
stosował do Ambasady Republi
k i Czechosłowackiej w  Warsza
w ie depeszę, w  k tó re j pisze m. 
in.:

„Łączym y się z W am i w  glębo_ 
k im  bólu i żałobie. Nieszczęście, 
ja k ie  dotknęło naród czechosło
wacki jest rów nie bolesne i dla 
narodu polskiego, dla którego 
Prezydent G ottw a ld  ż y w ił gorą
ce uczucia przyjaźn i. Śmierć 
płomiennego pa trio ty  czechosło
wackiego, bo jow nika o pokój i 
in te rnacjona lis ty , w iernego ucz
nia S talina, skupi jeszcze bar
dziej masy pracujące obu na
szych k ra jó w  wokół nieśm ier
te lnej nauk i M arksa -  Engelsa-

Lenina -  S talina, w okół naszych 
pa rtii, k tóre prowadzą oba b ra t
nie narody do jednego w ielkiego 
celu — do socjalizm u“ .

Zespoły: „P A X “ , redakc ji
„Dziś i  J u tro “ , redakc ji „S łowa 
Powszechnego“ , Kom isja In te le 
k tua lis tów  i Działaczy K a to lic 
k ich  przy PKOP oraz posłowie 
bezparty jn i _ działacze ka to lic 
cy piszą m. in. w przesłanym do 
Ambasady CSR piśm ie:

„K a to licy  polscy, skupieni we 
Froncie Narodowym  w a lk i o po
kój, i p lan 6 -le tn i pod wodzą 
w ielk iego budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława B ieruta, 
wzmocnią jeszcze swe w y s iłk i i 
wspólnie z całym  narodem i z 
narodem czechosłowackim^ przy
czynią się do ugruntow ania po
ko ju  i  socjalizm u w Europie".

Depesze kondolencyjne prze
sła ły również m. in. Centra lny 
Związek Spółdzielczy, G łów ny 
K om ite t K u ltu ry  Fizycznej, Za
rząd G łów ny TPD oraz pracow
nicy K lu bó w  M iędzynarodowej 
Prasy i Książki.

Młodzież polska wybiera delegatów 
na Międzynarodową Konferencję 

w obronie praw młodzieży
W dniach 22 — 27 marca br. 

obradować będzie w W iedniu 
Międzynarodowa Konferencja w 
Obronie Praw Młodzieży zwoła
na na wniosek m łodych robot
n ików  holenderskich.

W Międzynarodowej Kon fe
renc ji w Obronie Praw M łodzie
ży wezmą udział delegaci prze
szło 70 k ra jów  — młodzież róż
nych poglądów politycznych, 
wierzeń i ras. W toku przygo
towań do Konferencji, na lo
kalnych i kra jow ych konferen
cjach, młodzież państw kap ita 
listycznych zażądała poprawy 
swych w arunków  bytowych, 
stale pogarszających się w  w y 

n iku  wyścigu zbrojeń i przygo
towań im peria lis tów  do wojny.

W M iędzynarodowej Konfe
rencji w  Obronie P raw  M łodzie
ży uczestniczyć będzie k ilk u n a 
stoosobowa delegacja polska 
Przedstawiciele młodzieży pol
skie j opowiedzą na K on fe renc ji 
o tym , jak ie  w a run k i pracy, na
u k i i wypoczynku stworzyła im 
władza ludowa.

W przodujących zakładach 
pracy i uczelniach odbyw ają się 
zebrania, na których młodzież 
w yb iera delegatów na K on fe 
rencję.

Na ogólnjm i zebraniu m ło 
dych górników  z kop. „Barbara-

Ostatnia droga Klem
K le m e n t G o ttw a ld  od b yw a  dziś swą 

os ta tn ia  drogę. Ca ła postępow a ludzkość 
c h y li sz tandary  nad tru m n ą  w ie lk ie g o  syna 
n a rod u  czechosłow ackiego, w odza ludowe.) 
C zechos łow acji, w ie rn e g o  uczn ia L e n in a  i 
S ta lin a  —  K ie m e n ta  G o ttw a ld a .

C iężk i je s t bó l n a ro d ó w  C zechosłow acji. 
B lis k i nam  i b ra tn i na ród  pon iós ł n iep ow e
tow aną  s tra tę . I w  ty c h  c ię żk ich  c h w ila c h  
ca ły  na ród  p o ls k i łączy się z naszym i b ra ć
m i czech os łow a ck im i w  ża łob ie  i bó lu ,  ̂ Z 

— Od t349 roku jestem człon- j  o s ie ro conym i m ieszkańcam i P ra g i i B ra ty s ła - 
kiem ZM P — mówi W ojtow icz i Wy t B rn a  i  O s tra w y , m ia s t i  w s i w o ln e j Cze- 
— wszystko, co umiem i co do-1 cho s ło w ac ji w  d n iu  dz is ie jszym  są m y ś la m i 
tychczas zdobyłem zawdzięczam j j serCem m ieszkańcy M o s k w y  i  P ek inu , W a r- 
pa rtii. szaw y i Budapesztu, boha te rsk iego , n ie z w y -

Zostałem przy ję ty  w szeregi | ^ ¿ o n e g o  P he n janu  i ro z k w ita ją c e g o  lasem  
kandydatów  Polskie j Zjednoczo j rusz tow ań  D y m itro w g ra d u , m u ra rz e  z be r-
ne.j P a rtii Robotniczej liń s k ie j A le i “S ta lin a  i  ro b o tn ic y  k o p a lń  n a f
teraz pracował jeszcze wya-aj i J --  - ■
n ie j i jeszcze o fia rn ie j. (K. J-)

R ębacz
Stanisław  K rajew ski

STALINO G R O D (kor. w l)
Stanisława Krajewskiego, rę
bacza t iia i owego kopaln i „Cho-

ty  z A lb a n ii.  N a ro d y  obozu p o k o ju  w  p o w a 
dze i  s k u p ie n iu  tow a rzyszą  w  dz is ie jsze j 
o s ta tn ie j d rodze je d n e m u  z a rc h ite k tó w  no 
wego, w o lnego  św ia ta , ś w ia ta  soc ja lizm u .

M y ś la m i i sercem  tow a rzyszą  K le m e n to w i 
G o ttw a ld o w i w  jego o s ta tn ie j d rodze ro b o t
n ic y  P aryża  i  R zym u, M o n a ch iu m  i  W ied n ia .

kać w przodku. Pracując jed
nocześnie uczy innych ja k  na
leży pracować, by wydajność 
n a ' fila rze  była jak  największa. 
Zapoznaje ich z ta jn ika m i w ie
dzy górniczej, m ów i o sposo
bach urabiania węgla, o ko-

można najczęściej spot W szys tk im  lu d z io m , k tó ry m  d ro g ie  są idee 
~ ‘ L e n ina  i  S ta lin a , k tó ry m  d ro g i je s t po kó j,

w o lność i n iepod leg łość na rod ów , d ro g ie  jest 
i będzie na w ie k i im ię  w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  
o na jśw ię tsze  id e a ły  lu dzko śc i —  K le m e n ta  
G o ttw a ld a .

E poka s ta lino w ska , h is to r ia  naszych la t  bę- 
-  I dzie d la  po tom nośc i po czą tk ie m  n o w e j, n ie - 

S ie ü p m s e la a  s p ó łd z ie ln ia  j znane j do n ie d a w n a  e ry  w  d z ie ja ch  lu d z k o - 
, , . i ści: e ry  p rz y ja ź n i w o ln y c h  na rod ów . Od K a n -

p r o o u k c y jn a  j  ton u  Ł a b y , na o lb rz y m ic h  p rzes trzen iach
E u ro p y  i  A z ji p o w s ta ła  now a , w ie lk a  s iła , 
w ie lk i obóz n a ro d ó w  m iłu ją c y c h  w o lność i 
po kó j. W  ślad za Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im  i 
d z ię k i jego bezcennej pom ocy p o w s ta ły  no
w e „s z tu rm o w e  b ry g a d y “  św ia tow e go  ruchu  
re w o lu c y jn e g o  i  robo tn iczego .

W ie lk i S ta lin  n a zw a ł b ry g a d a m i sz tu rm o 
w y m i d e m o k ra c ji i  soc ja lizm u  ró w n ie ż  i  na
sze k ra je , —  P o lskę  i  Czechosłow ację.

„N o w ą  h is to r ię  i  now e s to su n k i —  pisze 
tow a rzysz  B ie ru t  w  a r ty k u le  o p u b lik o w a n y m  
na lam ach  d z ie n n ik a  „R u de  P ra v o “  —  tw o -

w woj. poznańskim
(f) Ostatnio w woj. poznań

skim  powstało wiele nowych 
gospodarstw zespołowych, tak, 
że ogólna liczba spółdzielni pro
dukcyjnych przekroczyła 700.

Siedemsetną spółdzielnię pro
dukcyjną założyli chłopi groma
dy Graboszewo pow. W ągro
wiec W rezultacie w pow. wą- 
grow ieckim  is tn ie je  już 46 spół
dzielń produkcyjnych, z czego w 
bież. roku założono 26. (PAP)

rzą dziś nasze narody, które stały się nowy
mi narodami —  narodami zjednoczonymi we
wnętrznie, jak nigdy przedtem, narodami 
których zdobycze gospodarcze i kulturalne 
rosną i rosnąć będą nieprzerwanie, naroda
mi, których żadna wroga siła nie jest w sta
nie zepchnąć z drogi budownictwa socjali
stycznego“.

N iew zruszona  b y ła , je s t i  będzie serdeczna, 
b ra te rs k a  p rz y ja ź ń , łącząca n a ro d y  P o lsk i 
i C zechos łow acji, p rz y ja ź ń , k tó re j w ie lk im  
o rę d o w n ik ie m  i re a liz a to re m  b y ł K le m e n t 
G o ttw a ld . N iew zru szon a  b y ła , je s t i  będzie 
p rz y ja ź ń  łącząca nasze n a ro d y  z w ie lk im  na
rodem  ra d z ie ck im . N iew zruszona  b y ła , jest 
i  będzie  p rz y ja ź ń  w s z y s tk ic h  w o ln y c h  n a ro 
dów , k tó re j je d n y m  z w ie lk ic h  bu dow n iczych  
b y ł K le m e n t G o ttw a ld , a k tó re j sztandarem  
i-n a tc h n ie n ie m  je s t im ię  W ie lk ie g o  S ta lina .

C h y ląc  g ło w y  nad tru m n ą  K le m e n ta  
G o ttw a id a , o d da jem y h o łd  Jego pam ięci, 
w sp o m in a m y  Jego p iękn e  i  sz lache tne życie.

W spom ina m y Jego p ło m ie n n e  w ys tąp ie n ia  
w  ob ron ie  zagrożonej R e p u b lik i C zechosłow a
c k ie j w  p a m ię tn e  d n i je s ie n i 1938 r., gd y  upo
jo n y  ła tw y m i Sukcesam i im p e r ia liz m  h it le 
ro w s k i w y c ią g a ł swe ła p y  sp lam io ne  k rw ią  
na jlepszych  synó w  n ie m ie c k ie j k la sy  ro b o t
n icze j po z iem ie  czechosłow ackie . P am ię tam y, 
że K o m u n is tyczn a  P a rt ia  C zechosłow acji, pod 
n ie u g ię ty m  k ie ro w n ic tw e m  K le m e n ta  G o tt
w a lda , b y ła  wówczas je dyn ą  s iłą  p rze c iw s ta 
w ia ją c ą  się w  C zechos łow acji ag res ji h i t le ro 
w s k ie j, że k le m e n t G o ttw a ld  p rz e w o d z ił k la 
sie ro b o tn icze j w  te j wa lce, że han iebna  zd ra 
da i  k a p itu la c ja  b u rż u a z ji w y t rą c i ły  ro b o tn i
k o w i i ch łopu  czechosłow ackiem u z rę k i b roń , 
z k tó rą  go tów  b y ł p rz y  po pa rc iu  w ie lk ie g o  
Z w ią z k u  R adzieckiego do os ta tn ie j k ro p li 
k r w i b ro n ić  sw e j o jczyzny.

W spom ina m y pe łną  oddan ia  dz ia ła lność K le 
m en ta  G o ttw a ld a  na czele p a r t i i  i  narodu w  
p o n u rych  la tach  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j,  gdy 
pod Jego k ie ro w n ic tw e m  lu d  ru s z y ł do bo ju  
p rz e c iw k o  zn ienaw idzonem u o k u p a n to w i, do 
n ie ró w n e j w a lk i,  w  k tó re j zg inę ło  25.000 n a j
lepszych synó w  p a r t i i.  W spom ina m y Jego 
p łom ie nn e  w ezw an ia , k tó re  u s k rz y d la ły  k rw a 

w iące  n a ro d y  C zechos łow acji do bo ha te rsk ich  
czynów .

W sp o m in a m y  h is to ryczne  sukcesy w  w a lce  
o ro z w ó j gospodarczy i  k u l tu ra ln y  k ra ju ,  ja 
k ie  os iąga ł nasz b ra tn i na ród  od c h w ili w y 
zw o len ia  C zechosłow acji, pod k ie ro w n ic tw e m  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i  K le m e n ta  G o ttw a ld a . 
O fia rn a  praca czechosłow ackie j k la s y  ro b o t
n icze j, w sp ie ra n a  o lb rz y m ią  bez in te resow ną 
pom ocą Z w ią z k u  R adzieckiego, w znos i nowe 
m iasta , przeobraża ob licze k ra ju ,  ro z w ija  da
w n ie j zacofane jego obszary.

Z  w o li p a r t i i  i  n a ro d u  p o w s ta ją  now e w ie l
k ie  fa b ry k i,  ko p a ln ie , h u ty  i  w ś ró d  n ich  n a j
w ię kszy  o b ie k t czechosłow ackiego p ię c io le t
n iego p la n u  b u d o w y  pods taw  s o c ja lizm u  H u 
ta  im . K le m e n ta  G o ttw a ld a . R o z k w ita  zaco
fana do n ied aw n a  i  ham ow ana w  sw ym  roz
w o ju  przez b u rżua z ję  S łow ac ja , k tó ra  za 2 la 
ta p ro d u ko w a ć  będzie w ięce j s ta li na  g łow ę  
ludnośc i n iż  A n g lia . K rz e p n ie  i  ro z w ija  się 
spółdzie lczość p ro d u k c y jn a  na w s i czechosło
w a c k ie j.

W spom ina m y h is to ryczn e  zw yc ię s tw a  na
ro d u  czechosłow ackiego w  w a lce , ja k ą  pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n is tyczn e j i  K le 
m en ta  G o ttw a ld a  s toczy ł p rz e c iw k o  im p e r ia 
lis to m  i ic h  n ikcze m n ym  agen tom : s ław ne  
zw yc ię s tw o  lu to w e  1948 ro k u , g d y  m asy p ra 
cu jące u d a re m n iły  p ró b y  re a kcy jn e g o  zam a
chu s tanu  i  ty m  sam ym  oczyśc iły  d rogę  b u 
d o w ie  u s tro ju  soc ja lis tycznego  w  Czechosło
w a c ji, —  i  zw yc ięsk ie  rozg ro m ie n ie  a m e ry 
k a ń s k ie j a g e n tu ry  S la n s k y ‘ego w e w n ą trz  
p a r t i i.

W spom ina m y h is to ryczne  zas ług i K le m e n ta  
G o ttw a ld a  d la  u trw a le n ia  w ła d z y  lu d o w e j w

k ra ja m i obozu p o k o ju . W  c iągu 25 la t .  p rze 
w o d z ił w a lce  swego n a ro d u  w  h is to ryczn ych  
b itw a c h  z z e w n ę trz n y m i i  w e w n ę trz n y m i 
w ro g a m i. Pod Jego k ie ro w n ic tw e m , pod k ie 
ro w n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j n a ro d y  
C zechos łow ac ji z d o b y ły  po raz  p ie rw szy  
w  sw e j h is to r i i  p ra w d z iw ą  n iepod leg łość. 
K r a j ,  o k tó re g o  losach pod rz ą d a m i b u r 
ż u a z ji d e c y d o w a li b a n k ie rz y  z N ow ego J o rk u  
i  L o n d y n u , s ta n ą ł d z ię k i h is to ry c z n e m u  z w y 
c ię s tw u  a rm ii W ie lk ie g o  S ta lin a  nad  faszy 
zm em  —  m ocno i  tw a rd o  na  w ła s n y c h  n o 
gach, s ta ł się s iln y m  o g n iw e m  w ie lk ie g o  obo
zu w y z w o lo n y c h  na ro d ó w .

T ow arzysząc  K le m e n to w i G o ttw a ld o w i 
w  Jego o s ta tn ie j drodze, n a ró d  p o ls k i u św ia 
da m ia  sobie, że uczucia , ja k ie  p rze żyw a  w  te j 
c h w ili ,  jeszcze m ocn ie j w iążą  nasze serca, 
jeszcze b a rd z ie j cem e n tu ją  p rz y ja ź ń  i  je d 
ność całego obozu p o k o ju .

„Naród polski —  pisze to w a rzysz  B ie ru t  —  
nigdy nie zapomni wielkich zasług i wysił
ków towarzysza Klementa Gottwalda w dzie
le zbliżenia naszych bratnich narodów, 
w dziele pogłębiania ich przyjaźni, współ
pracy i pomocy wzajemnej. Dzięki tym w y
siłkom narody Czechosłowacji i Polski kro
czą dziś wspólną i niezawodną drogą brater
skiego współdziałania w pomnażaniu sił w y
twórczych, w podnoszeniu na coraz wyższy 
poziom zdobyczy gospodarczych i ku ltu ra l
nych, w umacnianiu państwa jako niezłom
nej podstawy obronności każdego kraju  
przed wszelkimi zakusami imperialistycz
nych podżegaczy wojennych. Jesteśmy dziś 

‘ nawzajem jak najżywotniej zainteresowani 
w jak największym rozszerzaniu i pogłębia
niu «tego współdziałania i naszej przyjaźni,

W yzwolenie" jednom yślnie p rzy
jęto kandydaturę zasłużonego 
przodownika pracy M aksym ilia 
na Lisieckiego, jednego z przo
dujących górn ików  w  całym  
przemyśle węglowym , w yróż
niającego się aktyw nością w  
pracy społecznej.

M łodzi budowniczow ie kom 
binatu Nowa H uta  w yb ra li de
legatem na Konferencję m łode
go technika — Józefa Zawadę.

Delegatem m łodzieży zie lono
górskie j wybrana została przo
downica pracy ze spółdzie ln i 
p rodukcy jne j G órk i Noteckie —  
E m ilia  " W oj ta l, odznaczona 
srebrnym  Krzyżem  Zasługi i  
Odznaką P rzodow nika Pracy za 
wysokie osiągnięcia w  hodow li.

Zgromadzeni na zebraniu 
przedstaw icie le m łodych a rty 
stów, lite ra tó w  i  dziennikarzy 
W arszawy w y b ra li na delega
tów : znaną skrzypaczkę — W an
dę W iłkom irską , laureatkę 
Międzynarodowego K onkursu  
Skrzypcowego im . W ien iaw 
skiego, odznaczoną Orderem  
Odrodzenia Polski, oraz redak
tora naczelnego „Sztandaru 
M łodych“  S tanisława L u d k ie w i
cza. (PAP).

C zechosłow acji, d la  um a cn ian ia  i po g łę b ia n ia ; która łączy nas wspólnie z narodami Żwiąz 
n ie ro z e rw a ln e j p rz y ja ź n i i  b ra te rsk ie g o  s o ju - j ku Radzieckiego i innymi krajam i, wyzwo- j 
szu z w ie lk im  Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im , d la  j lonymi z pęt kapitalizmu —  w  jeden po- j 
u trw a le n ia  b ra te rs k ie g o  sojuszu, łączącego j  tężny i niepokonany obóz pokoju, demokra- 
L u d o w ą  C zechosłow ację z P o lską  Rzecząpo- ; eji i socjalizmu“.
sp o litą  L u d o w ą .

Całe sw e w ie lk ie  i  p ię kn e  życ ie  po św ię c ił 
K le m e n t G o ttw a ld  w a lce  o soc ja lizm , o w o l
ność i  n iepod leg łość  swego n a ro d u , sw ej 
o jczyzny , o u trw a le n ie  je j po tęg i, o um a cn ia 
n ie  so juszu  i  p rz y ja ź n i z w ie lk im  Z w ią z k ie m  
R a dz ie ck im , z naszym  k ra je m , ze w s z y s tk im i

P o lska  k lasa  rob o tn icza , ca ły  n a ró d  p o ls k i 
je s t dziś w ra z  z na rodem  czechosłow ackim , 
w s z y s tk im i n a ro d a m i obozu p o k o ju  m yś lą  
i  sercem  nad tru m n ą  w ie lk ie g o  w odza n a ro 
du  czechosłow ackiego K le m e n ta  G o ttw a ld a . 
Jego św ie tla n a  pam ięć pozostan ie  na zawsze 
w  sercach n a ro d u  po lsk iego .

Roholuicy zwalczają 
szkodników godzących 
we własność społeczną

(f) Robotnicy gdańskich za
kładów  dziew iarskich w  O liw ie  
zw róc ili uwagę na pow tarza ją
ce się systematycznie w  ic ł i fa 
bryce w ypadk i drobnych k ra 
dzieży różnych m ateria łów . 
Dzięki czujności robo tn ików  u - 
jaw niono sprawców kradzieży i  
zawiadomiono o ich działa lności 
delegaturę K om is ji Specja lnej.

W w y n ik u  przeprowadzonego 
dochodzenia u jaw niono, że dzie
w ia rka  G ertruda Popiela i  b ra - 
karka Helena W asilewska ju ż  
od czerwca 1952 roku w ynosiły  
z zakładów gotowe p roduk ty  o- 
raz m a te ria ły  dziane baw e łn ia
ne i  jedwabne.

W ykryc ie  przestępców godzą
cych we własność społeczną 
w yw o ła ło  oburzenie całej zało
gi.

G ertruda Popiela oraz Helena 
W asilewska skazane zostały na 
ka ry  po 18 miesięcy obozu p ra 
cy. (PAP)

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
BOLESŁAW  BIERU T:

Czcząc świetlaną pam ięć K le 
m e nta  G ottw alda u m acn ia j
m y  przy jaźń  naszych naro 
dów

K . W O L IC K I:  Słuszna p o lity 
k a  klasowa — bazą rozw o ju  
spółdzielczości p rod ukcy jn ej.
(Z  zagadn ień  p a r ty jn y c h )

In ż . J U L IU S Z  GORYSiSKT: 
Bez usterek, bez „n iedoró
bek“ !

L. G .: F ilm  z dni w ie lk ie j ża
łoby
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP) — Dowódz

two naczelne Koreańskiej A rm ii 
Ludowej w  kom unikacie ogło
szonym w  Phenjanie stwierdza, 
że w  dn iu  17 bm. trw a ła  nie
znaczna wym iana strzałów a rty 
le ry jsk ich na jednym z odcin
ków frontu. Oddziały a rm ii lu 
dowej zatopiły u wybrzeża 
wschodniego traw le r n ieprzyja
cielski.

W  nocy na 18 marca bombow
ce amerykańskie dokonały po

Postępowa ludzkość składa hołd 
pamięci Klementa Gottwalda

(f) PRAGA (PAP). Pamięci Klementa Gottwalda składa 
hołd cała postępowa ludzkość. Do Pragi napływają ze wszyst
kich stron świata wiadomości o powszechnym żalu, jaki w y
wołała śmierć wielkiego syna narodu czechosłowackiego.

A N G L I A
Flaga na gmachu ambasady

T 2 T g° ± ^ niCZeg°  ncf ot^.na | czechosłowackiej w  Londynie o- 
T /  °. • P° u fnic>wy , Ŝ ydzu' 1 puszczona jest do połowy masz-

oddziały strzelców - niszczycieli i k c h  f 0"  t I  h Z PuH
san. .lotów zestrzeliły 4 samolo- I wszych byla depesza od w y b lt '1 nego angielskiego obrońcy poko- 

| ju  — Pritta .

H O L A N D I A

ty  nieprzyjacielskie.

Barbarzyńskie naloty
lotnictwa USA _

,,, , Organ Komunistycznej Partu
, Agen~ Holandii ,,De W aarheid“  zamie

c i3 TASS donosi z Phenjanu. gCj j  na pierwszej stronie w ie lką 
ze lo tn ic tw o  am erykańskie do- :
konuje nadal barbarzyńskich j ------------
nalotów na miasta i  wsie w 
K ore i Północnej

18 marca samoloty am erykań
skie zbom bardowały jeden z re 
jonów  pow ia tu Kanso (p row in 
cja Południow y Phenjan).

Ciężkie bombowce am erykań
skie dokonują zaciekłych nalo
tów na re jon Phenjanu. W  no
cy z 7 na 8 marca 8 bom bow
ców amerykańskich zrzuciło |

fotografię K lem enta G ottw alda i 
jego życiorys. W  specjalnym ar
tyku le  dziennik podkreśla o l
brzym ie zasługi Zmarłego dla 
narodu czechosłowackiego, dla | 
sprawy budowy socjalizmu w  
Czechosłowacji.

B E L G I A

S Z W E C J A

Dzienn ik i szwedzkie zamieści
ły  na pierwszych stronach w ia 
domość o zgonie Prezydenta 
G ottwalda, jego fotografię oraz 
życiorys.

Dziennik „N y  Dag“  opubliko
w ał depeszę kondolencyjną Ko
munistycznej P a rtii Szwecji, 
przesłaną do KC Kom unistycz
nej P a rtii Czechosłowacji.

Przedstawiciele korpusu dy-

Depesze ko n d o le n cy jn e  do K C  K P Z R
Depesza KC I i i1 Tunisu

A U S T R I A
Czesi i Słowacy zamieszkali w  

A ustrii, pragnąc oddać hołd pa
mięci Klem enta Gottwalda, or
ganizują wiece żałobne i prze
syła ją  depesze kondolencyjne 
na adres KC KP Czechosłowacji 
i rządu.

Do gmachu poselstwa czecho
słowackiego w  W iedniu przyby- | 
wa ją delegacje robotników au
striackich, organizacji związko
wych oraz przedstawiciele kor
pusu dyplomatycznego. 16 bm.

K om ite t C entra lny K om uni- i P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
stycznej P a rtii Tunisu nadesłał j S ta lin  —i wódz kom unistów  ca- 
depeszę w  k tó re j oświadcza: ¡lego świata, przy jac ie l i w y-

— K om ite t C entra lny K om u
nistycznej P a rtii Tunisu, dając 
wyraz żałobie k lasy robotniczej 
i  naszego narodu, wyraża głę
bokie współczucie K om ite tow i 
Centralnemu Kom unistycznej

zw olic ie l narodów kolonialnych, 
żyć będzie wiecznie w  naszych 
sercach, Jego przykład, Jego 
dzieło jest dla nas natchnieniem 
i  drogowskazem.

Przyrzekam y nie szczędzić

s ił gw o lf ostatecznego zwycięż 
stwa idei M arksa — Engelsa— 
Lenina — Stalina. Zapewniam y 
K om ite t C entra lny p a r ti i S ta li
na o naszej niezachwianej w ie 
rze w  Związek Radziecki, w  
zbudowanie kom unizmu i  w  za
pewnienie pokoju.

Depesza Sekreiarialu Zjednoczonej Socjalistycznej Partii Katalonii

, i plomatycznego w Sztokholmie, kondolencje w poselstwie czePoselstwo czechosłowackie w 
Brukse li odwiedziła, by wyrazić 
swe współczucie, delegacja dzie
ci belg ijskich, które niedawno I razy współczucia na ręce posła I niczący KP A us trii 
baw iły  w  Czechosłowacji. I czechosłowackiego w  Szwecji. 1 Kopienig.

w ie lu  organizacji społecznych. | chosłowackim w W iedniu złożył 
in s ty tuc ji państwowych oraz po- | członek Św iatowej Rady Pokoju 
szczególne osoby składają w y - j prof. B randweiner oraz przewód.

Johann

K P D  wzywa do zdecydowanej w a lk i 
p rzec iw  zb ro d n iczym  p la n o m  Adenauera

Potężne demonstracje w Niemczech zachodnich

Po obradach wydarto kom uni
kat, k tó ry  stwierdza m. in.:

(f) B ER LIN  (PAP). Jak donosi z Duesseldorfu Agencja 
ADN, 17 bm. odbyło się posiedzenie sekretariatu kierowni- 

setki bomb na dzielnice Czilig i ctwa Komunistycznej Partii Niemiec (KPD). Obrady poświę- 
r i  i  Palgori, w  w yn iku  czego i cone były omówieniu sytuacji w  związku z wyznaczeniem 
zginęło i odniosło rany w ie lu  terminu debaty w  sprawie ratyfikacji układów wojennych
^ k a ń c ó w .  w tym 12° kobiet | na 19 marca for.

18 bm. Koreańska Centralna 
Agencja Telegraficzna podała
wiadomość o zaciekłym bombar- sekre ta ria t k ie row n ictw a KPD 
dowaniu przez samolóty am ery- wzywa wszystkich czł<mków
Kańskie w  dn iu 14 marca osie- j partia, aby, świadomi powagi sy- 
dh m ieszkalnych w  okolicy mia- j tuac ji i odpowiedzialności wo- 
s-ta Hamhyn. Po zrzuceniu prze- beC narodu niemieckiego, oddali 
szło laO bomb na pola, gdzie j wszystkie swe siły sprawie zmo- 
pracowali chłopi, samoloty a- j b ilizowania klasy robotniczej i 
merykansKie z lo tu  koszącego j całego narodu niemieckiego do 
ostrzelaiy uciekające kob ie ty i j skutecznej akcji na płaszczyźnie 
dzieci. pozapariamentai ej, celem roz

bicia planów  Adenauera i  uto- 
.rowania drogi dla rządu jedno
ści narodowej.W 82 rocznicę 

Komuny Paryskiej . Jedność działania klasy ro- 
(f) PAR YŻ (PAP). We w torek i bóżniczej — stwierdza kom uni- 

w  sali M u tua lité  w  Paryżu od- j kat — stanowi gwarancję, że 
by ł się uroczysty w iec poświęco- i zniweczone zostaną układy wo- 
ny 82 rocznicy K om uny Parys- i jenne, które zagrażają naszemu 
k le j. Do prezydium  zeb ran ia1 narodowi. Jedność działania
weszli przywódcy Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej: Jacques 
Duclos, Etienne Fajon, François 
B illou x , Waldeck-Rochet oraz 
przedstaw iciele CGT 1 Innych 
organizacji demokratycznych.

W  wygłoszonym przemówie
n iu  Jacques Duclos podkreślił 
w  szczególności ogromną rolę 
Towarzysza Stalina, pod którego 
k ie row n ictw em  naród radziecki 
zrealizował marzenia kom unar- 
dów paryskich. Hucznym i oklas
kam i przy ję to  słowa Duclos, że 
potom kow ie kom unardów  pa
rysk ich  — kom uniści francuscy 
pójdą w  ślady Zw iązku Radziec
kiego.

Referat o Kom unie Paryskie j 
w yg łos ił E tienne Fajon.

klasy robotniczej um ożliw i po
prowadzenie naszego narodu do 
zwycięstwa — obalenie zniena
widzonego reżim u Adenauera i 
utworzenie zjednoczonych, m iłu 
jących pokój i demokratycznych 
Niemiec.

(f) B E R LIN  (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, do Bonn przyby
wają w  dalszym ciągu liczne 
delegacje społeczeństwa zachod
nio - niemieckiego, które doma
gają się od deputowanych do 
parlamentu bońskiego, by w  cza
sie debaty nad ra ty fikac ją  ukła
dów wojennych głosowali za ich 
odrzuceniem. We w torek p o 
było do Bonn 25 delegacji, re
prezentujących wszystkie w ar
s t w /  społeczeństwa.

W  środę przewodniczący Bum

cy tych demonstracji domagali 
się od parlamentu bońskiego od
rzucenia ra ty fik a c ji „układu 
ogólnego“  i układu o „a rm ii 
europejskie j“  oraz podjęcia kro
ków dla przywrócenia jedności 
Niemiec i utworzenia zjednoczo
nego, m iłującego pokój państwa 
niemieckiego.

Daladier przeciw układom 
z Bonn

mieścił w yw iad, udzielony kore
spondentowi paryskiemu tegoż 
pisma przez E. Daladiera. przy
wódcę p a rtii radykałów . Dąfa- 
d ie r oświadczył, że „każdy, kto 
uważnie przeczyta układy z 
Bonn, zobaczy wojnę we wszy
stkich a rtyku łach tych uk ła
dów“ .

Daladier s tw ie rdz ił następnie, 
że „większość narodu francus- 
kiego występuje przeciwko tym  

(f) B E R LIN  (PAP). Tygodnik | układom, a w  szczególności 
. 5 .0 .5 .“  (ukazujący się w  b ry - | przeciwko rem ilita ryzacu  Nfe
ty  jsk im  sektorze Berlina), za- 1 m i« “ .

Rząd francuski prosi o odroczenie debaty 
nad układam i wojennym i — 

Adenauer odmawia
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja

Depesza sekretaria tu Z jedno
czonej Socjalistycznej P a rtii 
K a ta lon ii do KC  Kom unistycz
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie
go brzm i ja k  następuje:

Głęboko wstrząśnięci śm ier
cią towarzysza Stalina, w y ra 
żamy uczucia najgłębszego bólu 

smutku. Zgon w ielkiego W o
dza rew oluc ji, naszego drogie
go i ukochanego Nauczyciela, 
genialnego kontynuatora dzieła

Lenina jest ciężkim ciosem dla 
naszego narodu.

W  jego osobie trac im y n a j
większego przyjacie la narodu 
hiszpańskiego, człowieka, k tó ry  
w ięcej niż k toko lw iek  inny  u- 
czynił dla sprawy pokoju i 
szczęścia mas pracujących, 
w ie lkiego budowniczego kom u
nizmu. Sekre taria t Zjednoczo
nej Socjalistycznej P a rtii K a 
ta lon ii w  im ien iu  wszystkich 
członków p a rtii, k lasy robo tn i
czej i  ludu katalońs-kiego w y 

raża pełne zaufanie w ie lk ie j 
p a rtii Lenina — Stalina, potęż
nemu i niezwyciężonemu Zw iąz
kow i Socjalistycznych Republik 
Radzieckich

Pod k ierow nictw em  tow arzy
szki Dolores Ib a rru r i my, ko
m uniści katalońscy, spotęgu
jem y w ysiłk i dla umocnienia 
naszej p a rtii w  walce o pokój, 
demokrację i niezawisłość na
rodową H iszpanii, w  walce o 
socjalizm.

Depesza Belgijskiej Partii Kom mbs luźnej
Wieść o śmierci Towarzysza 

S talina przyjęta została z o- 
grom nym  bólem przez naszą 
partię, przez masy pracujące i 
cały naród naszego kra ju . Zda
ją one sobie w  pełni sprawę z 
ciężkiej i niepowetowanej stra
ty. Józef Stalin był dia nich 
człowiekiem, k tó ry  z idei so
cja lizm u stw orzył trium fu jącą

rzeczywistość, k tó ry  zbudował 
podstawy komunizmu, k tó ry  był 
na jw iern ie jszym  obrońcą poko
ju, k tó ry  nakreś lił ludziom na j
szlachetniejsze, najwspanialsze 
perspektywy.

W tych godzinach pełnych bó
lu przesyłamy K om ite tow i Cen
tralnem u Kom unistycznej P artii 
Zw iązku Radzieckiego i całemu

narodowi radzieckiemu nasze 
gorące, -braterskie wyrazy współ
czucia.

Kom uniści Belg ii będą uwa
żali za swe zaszczytne zadanie 
bardziej zdecydowanie niż k ie 
dyko lw iek iść naprzód drogą na
kreśloną przez Wodza światowe
go pro le tariatu, W ielkiego To
warzysza Stalina.

X Plenum  W szechzw iązkow e j 
C en tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z aw odo w ych

destagu Ehlers w ydał zarządzę-1 _
nie, aby do gmachu parlamentu I AD N  donosi, iż  rząd francuski 
wpuszczano po 20 delegatów, j zw rócił się do Bonn z prośbą 
Na skutek tego zarządzenia j o odroczenie trzeciego Czytania 
przed gmachem parlamentu już j w  Bundestagu układów w o jen- 
w godzinach południowych | nych z Bonn i  Paryża, 
zgromadziło się ponad 200 dele- j Prośba ta przekazana została 
gatów oczekujących na przyję- j Adenauerowi przez Wysokiego 
cie. Komisarza francuskiego w

Niemal we /Wszystkich mia- I Niemczech zachodnich Francois 
stach zachodnio - niem ieckich — I Poncet.
w Duesseldorfie, W uppertalu, I Adenauer odrzucił prośbę rzą_
Kolon ii, Monachium, Duisburgu j du francuskiego. Uzasadniając 

j — odbyły się potężne demon- j swe dążenie do ja k  najszybszej | dla usunięcia trudności wew- 
stracje protestacyjne. Uczestm- ra ty f ik a c ji układów  w ojennych,'1 nętrzno-politycznych“ .

Adenauer oświadczył 17 bm. 
wobec fra k c ji parlam entarnych 
należących do ko a lic ji rządowej, 
iż ra ty fikac ja  tych układów 
w inna być „bodźcem“ dla in 
nych wahających się jeszcze 
partnerów.

Dziennik „N acht Express“  po
wołu jąc się na kola dobrze po
inform owane, pisze m. in.: „Rząd 
francuski zw róc ił się z prośbą 
do Bonn pod presją op in ii pub
licznej, aby zyskać na czasie

(f) M OSKW A (PAP). W  tych 
dniach odbyło się X  plenum 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Zw iązków  Zawodowych.
• Plenum zw o ln iło  W. W. Kuz- 
niecowa od obowiązków Prze
wodniczącego Wszechzwiązko
w ej Centralnej Rady Związków 
Zawodowych w  związku z m ia
nowaniem go zastępcą M in is tra  
Spraw Zagranicznych ZSRR i 
w ybra ło  na Przewodniczącego 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Zw iązków Zawodowych 
N. M. Szwernika.

Plenum wystosowało pismo

do K om ite tu Centralnego Kom u
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego, W którym  stwierdza J 

„W  dniach pełnych bólu dla 
narodów naszego kra ju , gdy od
szedł od nas genialny wódz i 
nauczyciel Józef W issarionowicz 
Stalin, X  plenum Wszechzwiąz
kow ej Centra lnej Rady Związ
ków Zawodowych zapewnia 
K om ite t Centralny Kom unisty
cznej P a rtii Zw iązku Radziec
kiego, że organizacje związko
we bardziej jeszcze wzmogą swą 
działalność w  k ie runku  dalsze
go zespolenia szerokich mas ro

botn ików  i pracow ników  umy
słowych wokół ukochanej Par
t i i  Kom unistycznej i je j K om i
tetu Centralnego, że jeszcze e- 
nergiczniej walczyć będą o w ie l
ką sprawę zbudowania kom u
nizm u w  naszym k ra ju , że na 
szerszą jeszcze skalę rozw iną 
współzawodnictwo socjalistycz
ne o wykonanie i  przekroczenie 
piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR, że wzmogą tro 
skę o dalsze podniesienie do
brobytu materialnego robotn i
ków i pracow ników  umysło
w ych“ .

W jadom o ści sp or i o we

N a drodze do kom un izm u

Rozpoczęcie pol i technicznego nauczania 
w szkole średniej w ZSRR

65 rocznica urodzin 
Makarenki

_ (f) M O SKW A (PAP). W tych 
dniach m inęła 65 rocznica u ro 
dzin wybitnego pisarza i peda
goga radzieckiego A. Makaren- 
ki.

W  w ie lu  miastach K ra ju  Rad

(f) M O SKW A (PAP). Radziec
ka szkoła średnia w  piąte j pię
ciolatce przystępuje do zrea li
zowania nauczania politechnicz
nego.

O metodach nauczania po li
technicznego po inform ował w 
wyw iadzie udzielonym kores 
pondentowi TASS dyrekto r 
szkoły średniej N r 315 w  Mo
skwie, I. Pawlenko.

Przejście do nauczania po li
technicznego — s tw ie rdz ił on — 
wymaga wprowadzenia zmian

I m iotów. Rozszerzono i uzupeł-naukowe, odczyty i  re fe ra ty
oraz zorganizowano w ystaw y ■ ,. , . ,
Poświęcone życiu i  twórczości I n ion°  programy f,z y k l' chemf!!'! nauk przyrodniczych i geografii.

Przewidziano w  nich zaznajo-

pro-boratoryjne, wycieczki do za- słowych. Przyswajają sobie t a k - , podkreślił I. Pawlenko _
kładów przemysłowych oraz w y- że technologię wytwarzania waż- ¡wadzi do dalszego podniesienia 
cieczki naukowe w okresie w a - j niejszych produktów chemicz- znaczenia wychowawczego szko- 
kaeji letnich. Przy szkutach u- ' nych, poznają ich właściwości i j ły  ogólnokształcącej. Powszech- 
tworzono gabinety techniczne, zastosowanie. W szystkie gabine- |ne nauczanie politechniczne, któ- 
pracownie doświadczalne oraz ! ty naukowe zaopatrzone są w a . j re , zostanie wprowadzone w• >

paraturę film ow ą i posiadają j Związku Radzieckim w  nieda- 
film o tek i zawierające najnow- j le k ie j przyszłości, przyczy- 
sze film y  naukowo-techniczne, [n i się do osiągnięcia takiego 

Zmiana programu •— podkre- [ kultura lnego wzrostu społeczeń- 
ś lil dyrekto r szkoły — okazała ] stwa, k tó ry  zapewni wszystkim  

korzystna także dla nauk j ludziom pracy wszechstronny 
w iedział I. Pawlenko — jest j biologicznych. Wiedza teoretycz- i rozwój ich uzdolnień fizycznych

laboratoria biologiczne. W ra 
mach czteroletniego kursu fizy 
k i uczniowie pow inni wykonać 
około 100 samodzielnych prac 
laboratoryjnych.

Nowym w życiu szkoły — po

Silna konkurencja 
w zawodach 

o memoriał Czecha
T ra d y c y jn e  za w o d y  n a rc ia rs k ie  

o m e m o ria ł B r . Czecha i  H e le n y  
M a ru s a rz ó w n y  będą w  ty m  ro ku  
im p re zą  n ie z w y k le  c iekaw ą . O prócz 
c z o łó w k i n a rc ia rz y  p o ls k ic h  zoba
c z m y  na s ta rc ie  n a jle pszych  za

w o d n ik ó w  p ań s tw  d e m o k ra c ji lu 
d o w e j: W ęg ie r, CSR i  R u m u n ii o raz 
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty - ' 
cznej.

R ep rezen tanc i N R D  i W ę g ie r na
d es ła li ju ż  im ie n n y  sk ład  sw o ich  
zespołów . W sk ład  re p re z e n ta c ji 
N RD  w e jd z ie  9 z a w o d n ik ó w  z do 
sko n a łym  b iegaczem  L e o n h a rd te m  
i skoczk iem  Lesserem  na czele. W ę
g rz y  z a p o w ie d z ie li p rz y ja z d  11 za
w o d n ik ó w  i  za w odn iczek. N a jl ic z 

n ie jsza  będzie  e k ip a  czechosłow a
cka — 25 osób. R u m u n ię  będzie  re 
p reze n to w a ło  6 n a rc ia rz y .

Ze s tro n y  p o ls k ie j w  zaw odach  
w eźm ie  u d z ia ł o k . 80 z a w o d n ik ó w  
i za w odn iczek. O prócz n a rc ia rz y  
k la s y  m is trz o w s k ie j i  I  do zaw o
dów  dopuszczeni będą n a jle p s i za
w o d n ic y  k l.  I I  i w y ró ż n ia ją c y  się 
ju n io rz y .

Z a w o d y  odbędą się w  d n ia ch  
26-29 bm . w  Zakopanem .

K łam stw a i  w y k rę ty  n ie  pomogą

M akarenin. W A kadem ii Nauk
Pedagogicznych Federacji Ro- . . . , . .
sy jskie j odbędzie się 1 kw ie tn ia  !™le™e uczącej się młodzieży z o-
br. sesja poświęcona pamięci I s ta tn im i osiągnięciami nauki -  
Makar-enki :z rozwojem techniki produkcji

W radzieckiej praktyce peda- soc-iahstycznej.
gogicznej w  szerokim zakresie 
korzysta się z dorobku Maka- 
ren k i W  br. zakończono wyda
nie 7-tom owego zbioru dzieł 
Antoniego M akarenki.

Ważne miejsce w  nowych pro
gramach zajm ują ćwiczenia la-

również to, że je j absolwenci 
będą um ieli odczytywać i kre
ślić rysunki techniczne, posługi
wać się przyrządami m ierniczy
mi oraz obchodzić się z m niej 
skom plikowanym i maszynami ,i 
wykonywać prace elektrom on- 
terskie.

W doskonale wyposażonych 
gabinetach chemicznych ucznio
w ie zaznajam iają się z modela
mi aparatury zakładów przemy-

na w dziedzinie botaniki pogłę- \ i umysłowych 
biana jest przez praktyczne za- j Młodzież radziecka otrzyma 
jęcia w gabinetach biologicz- ¡ możność swobodnego wyboru 
nych Szkoła posiada n iew ie lk i i zawodu i nie bedzie przykuta 
park najnowszych maszyn ro ln i- | na całe życie do jednego ty lko  
czych, którym i posługują się j zawodu. Tym  samym stworzone 
uczniowie w celu zapoznania się j będą przesłanki d j*  szybkiego 
z pracami ro ln iczym i. [ wykonania wskazań W ielkiego

Przejście do nauczania poli- | S talina odnośnie jednego z pod-
technicznego realizowane w 
myśl wskazań X IX  Zjazdu Ko
m unistycznej P a rtii ZSRR —

stawowych wstępnych w arun
ków  przejścia do komunizmu w 
ZSRR.

Denacjonalizacja 
przemysłu Ruf niczego 

w Anglii
(f) LO ND YN (PAP). A ng ie l

skie koła rządzące przystąp iły 
do denacjonalizacji przemysłu 
hutniczego. Izba G m in uchwa-

T zw . K o m ite t Zarządzeń Z b io ro w ych  narzędziem
agresyw ne j p o lity k i LISA

Obrady Zgromadzenia Ogólnego INZ
(f) NO W Y JO R K (PAP). — 

Dnia 17 bm. odbyło się posie
dzenie plenarne Zgromadzenia 

, Ogólnego NZ. Mechaniczna 
li ła  w ostatn im  czytaniu 304 ; większość bez dyskusji za tw ier- 
- i  orM dzila p ro je k t rezo lucji p rzy ję ty

przez K om isję  Polityczną w  
sprawie skarg i greckie j. Rezolu
cja ta zaleca przewodniczącemu 
Zgromadzenia Ogólnego prze

głosami przeciwko 271 p ro jek t 
ustawy o sprzedaży państwo
wych towarzystw  hutniczych 
przedsiębiorcom pryw atnym .

Należy przypomnieć, że prze
prowadzając w  swoim czasie 
tzw. nacjonalizację przedsię
b iors tw  hutniczych rząd labou-

rzecz pokoju“  usiłu je 
Radę Bezpieczeństwa, na któ
re j — w  myśl K arty  NZ — spo
czywa główna odpowiedzialność 
za utrzym anie pokoju i bezpie
czeństwa narodów.

Drugie sprawozdanie tego 
Kom ite tu — kontynuował Zo- 
rin  — dyskutowane na obecnej 
sesji Zgromadzenia potwierdzi-

rzystowski w yp łac ił w łaścicie- ; pragnących powrócić do k ra ju , 
lom  tych przedsiębiorstw w ie l- ! Delegacje Zw iązku Radziec

prowadzenie .konsultac ji z rzą-1 fo w całej pełni, że zajm ował 
darni państw, zatrzym ujących i się on sprawami, które w myśl 
rzekomo żołnierzy greckich | K a rty  należą do kompetencji

Rady Bezpieczeństwa i je j po-

kie odszkodowanie.

Układ gospodarczy 
miedzy Chinami 
a Pakistanem

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że w  K a - 
raczi podpisany został układ 
chińsko-pakistański w  sprawie 
sprzedaży bawełny Chinom i 
zakupu węgla przez Pakistan.

Protest D an ii 
przeciw  ograniczaniu 

im portu  do USA
(f) K O P E N H A G A  (PAP). — 

Dziennik „N ationa ltidende“  do
nosi, że ambasada duńska w 
Waszyngtonie wręczyła Depar
tam entow i Stanu USA notę

kiego, Polski, USRR, Czechosło
w ac ji i  BSRR głosowały prze
ciw ko temu p ro jektow i rezolu
c ji ponieważ postawienie w y 
żej w ym ienionej skarg i na po<- 
rządku dziennym Zgromadzenia 
pozbawione by ło  wszelkich pod
staw. Delegacja In d ii wstrzym a
ła się od głosu.

Następnie mechaniczna w ięk-

mocniczego organu — Kom ite
tu sztabowego.

Sprzeczną z punktarryi K arty  
działalność Kom ite tu Zarządzeń 
Zbiorowych usiłow ali usprawie
d liw ić  .przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych, A ng lii, Francji 
i innych kra jów , powołując się 
na to, że zasada jednomyślno
ści, obowiązująca w  Radzie 
Bezpieczeństwa stanowiła rzeko.

zastąpić | rządzeń Zbiorowych — jest cał
kow icie sprzeczna z tym i postu
latam i — delegacja radziecka 
głosowała przeciwko tej rezolu
cji.

Na tym  zakończono plenarne 
posiedzenie Zgromadzenia Ogól
nego.

Na poprzedzającym obra
dy plenarne posiedzeniu K om i
s ji Politycznej, delegat Indo
nezji, k tó ry  w strzym ał się od 
głosu w spraw ie tzw. K om ite tu 
Zarządzeń Zbiorowych, um oty
wow ał ten fa k t następująco:

Już w  ub. roku Indonezja

szosc Zgromadzenia Ogólnego mo przeszkodę, hamującą nor- 
również bez dyskusji za tw ier
dziła p ro jekt rezo lucji przyjęty
przez Kom isję Polityczną w 
spraw ie sprawozdania Kom ite- 

| tu Zarządzeń Zbiorowych. 
Przedstawiciele ZSRR. USRR. 

[ BSRR, Polski i Czechosłowacji 
| głosowali przeciwko temu pro- 
l je k to w i rezolucji. Przedstawicie- 
| le In d ii i Indonezji w strzym ali 
i się od glosowania.

Przedstawiciel ZSRR Zorin, 
z ! przemawiając w  sprawie rrłoty- 

protestem przeciwko ograniczę- | wów gtosdwania, oświadczy) m. 
mu im portu  duńskich p ioduk tow  | ¡n ; j3e]egacj a radziecka głoso- 
mlecznych do Stanów Z je d n o -: waja przeciwko rezolucji zgło-
czonych. _______  j szonej przez przedstaw icieli

; USA, A ng lii, Francji i innych 
członków Kom ite tu Zarządzeń 
Zbiorowych, ponieważ wr rezo
lu c ji te j zna jduje dobitny w y 
raz szkodliwa działalność tego 
K om ite tu  d la  sprawy umocnie
nia pokoju i bezpieczeństwa na
rodów.

Już w  czasie tworzenia Ko
m ite tu  Zarządzeń Zbiorowych, 
delegacja radziecka wskazywa
ła, że organ ten działa jący pod 
fałszywą nazwą „Jedność na

Strajk nauczycieli 
w Belgii

(f) PAR YŻ (PAP). Prasa do
nosi, że 17 bm. nauczyciele pod
stawowych szkół św ieckich w 
B e lg ii p rzeprow adzili s tra jk , do
magając się poprawy w arunków  
bytu. Podkreśla się, że s tra jk  
ob ją ł wszystkich nauczycieli. 
Rodzice uczniów popierają żą
dania nauczycieli.

n i słuszność naszego stanowiska. 
Przedłużenie działalności K om i
tetu Zarządzeń Zbiorowych nie 
doprowadzi do osłabienia napię
cia w  sytuacji m iędzynarodo
wej i do z likw idow ania  is tn ie ją 
cego antagonizmu.

Wybór
przedstawicielki Polski 

, do podkomitetu 
Komisji Praw Kobiet

(f) NOWY JORK (PAP). De
legatka polska Zofia W asilkow- 
ska wybrana została do jedne- 

wstrzym ała się od głosowania i go z dwóch podkom itetów K o- 
nad rezolucją K om ite tu Z a rż ą -j m is ji P raw  K ob ie t ONZ, która 
dzeń Zbiorowych. Uważała ona, zebrała się 16 bm. na doroczną 
że środki proponowane w  tej | sesję. Podkom itet, w  k tó rym  za- 
rezo lucji nie mogą zapewnić | siada delegatka polska, zajm o- 
w arunków  sprzyjających osła- j wać się będzie zbieraniem i re- 
biernu napięcia w  sytuacji m ię- ferowaniem in fo rm ac ji pocho- 
dzynarodowej. Wydarzenia, ja - ! dzących od rządów poszczegól
n e  nastąpiły po uchwaleniu re- | nych k ra jó w  — członków ONZ. 
zolucji, po tw ie rdz iły  w  całej pe ł. I a dotyczących sytuacji kobiet.malne funkcjonowanie tego o r

Zdaniem delegacji radzieckiej j O b r a d y  U l i r o p c j s k i t * _ j  K o m i s j i  G o s p o d ł i r c / e j
-  oświadczył Zorin -  wszyst- | (f) PARYŻ (PAP). w  dalszym
k ry ty k i ^  w ytrzym u«  [ ciągu dyskusji nad „przeglądem

To nie zasada je d n o m y ś ln a 'ekonomical?ej sytuacp Europy“
ści przeszkadza normalnemu I ppz®™aY.lal1 .. Przedstawiciele

ZSRR, R um unii, Węgier i in 
nych państw.
. Delegat radziecki A ru tun ian

funkcjonowaniu Rady Bezpie
czeństwa, lecz stałe próby Sta 
nów Zjednoczonych i popiera-
jących 'je  kra jów , zmierzające | stw ierdził, że wspomniany przer-
do pominięcia Rady Bezpieczeń
stwa i realizowania pod flagą

gląd przemilcza z premedytacją 
fak t m ilita ryzac ji gospodarki

ONZ wojennych planów oraz : USA i k ra jów  zachodnio-euro- 
tworzenia .apara tu , który w | P is k ic h , uczestniczących w blo- 
praktyce zastąpiłby Radę Bez- !ku a tlan tyck im  oraz w yn ika ją - 
pieczeństwa. I ce stąd pogorszenie się sytuacji

Zdaniem delegacji radzieckiej, j  gospodarczej tych k ra jów  i spa- 
wzmocnienie bezpieczeństwa i dek stopy życiowej mas pracu-
zbiorowego możliwe jest jedy- [ jącyctt. Nawiązując do sprawy j czyi 
nie w drodze umocnienia jed- ! handlu między Wschodem i Za- ' 
ności akcji w ramach Rady Bez- ; chodem, A ru tun ian  podkreślił, 
pieczeństwa, a nie poza nią w j że po lityka  blokady gospodar- 
ramach K arty  NZ, a nie wbrew j czej ZSRR i k ra jów  dem okracji 
Karcie. | ludowej przyniosła poważny

W zakończeniu Zorin oświad- ¡uszczerbek jedynie samym i r i -  
czył, że ponieważ rezolucja j cjatorom te j p o lityk i, podczas 
przedstawiona przez 11 państw j gdy w krajach poddanych blo- 
— uczestników Kom itetu Za- ! kadzie — gospodarka " rozw ija

się f /  dalszym ciągu. Delegat 
radziecki zaznaczył, że USA i 
k ra je  Europy zachodniej same 
sobie' zamknęły dostęp na św ia
tow y rynek demokratyczny, w 
w yn iku  czego wzrosły gospodar
cze trudności tych kra jów .

17 bm. na posiedzeniu popo- 
łudn iow ym  K om is ji zakończono 
debatę nad sprawozdaniem. W 
dyskusji końcowej przemawiał 
delegat Czechosłowacji oraz 
przedstaw iciel Św iatowej Fede
rac ji Zw iązków Zawodowych.

Przedstawiciel ŚFZZ oświad-
plan Marshalla, plan 

Schumana i inne „p ian y“ , zmie
rzające do m ilita ryzac ji ekono
m ik i Europy zachodniej i do 
podporządkowania je j monopo
lom am erykańskim , przyno
szą masom pracującym  Europy 
zachodniej jedynie pogorszenie 
ich w arunków  bytu, bezrobocie 
i nędzę.

Metoda gołosłownych zaprzeczeń lub  nie
zdarnych prób w ykręcania  się od odpowie
dzialności jest jednym  z często używanych 
elementów am erykańskie j dyp lom acji. I le 
kroć niezbite fa k ty  oskarżają 'im peria lis tów , 
ilekroć zostają oni schw ytani na gorącym 
uczynku, ty lekroć rząd USA, w  sposób k łam 
liw y , zastawiając się mętną frazeologią usi
łu je  zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
czyny, k tó rych  się dopuścił i  gołosłownie za
przecza powszechnie znanym faktom .

Tę w łaśnie metodę zastosował rząd S ia
nów Zjednoczonych w odpowiedzi na notę 
M in is te rs tw a  Spraw  Zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej z dnia 16 stycznia 
1953 r. Nota MSZ m ów iła  o an typo lsk ie j, 
zbrodniczej, szpiegowsko-dywersyjnej robo
cie im peria lis tów  am erykańskich, w ym ierzo
nej przeciwko naszej niepodległości, przeciw 
ko naszej pokojow ej pracy, na podstawie 
fak tów , k tó rym  n ik t zaprzeczyć nie może. 
Faktem  jest pogwałcenie gran icy  Polski przez 
am erykański samolot w  dn iu  4 listopada 
1952 r. Faktem  jest zrzucenie na spadochro
nach dwóch dyw ersantów  amerykańskich, 
zaopatrzonych w  stacje nadawcze, broń, p ie
niądze i  ins trukc je , k tó re  naw o ływ a ły  do 
niszczenia, palenia, wysadzania w  pow ietrze 
tego,, co paród polski z tak im  trudem  bu
duje. Faktem  są zeznania Skrzyszowskiego 
i  Sosnowskiego dotyczące szpiegowskich k u r
sów i szkół, u trzym yw anych  przez w yw iad  
am erykański na terenie N iem iec zachodnich. 
Faktem  są oświadczenia dwóch pracow n i
ków  w yw iadu  amerykańskiego Jana Horny 
i W andy Weber, k tó rzy  zg łos ili się do władz 
polskich nie chcąc działać na szkodę Polski 
Ludow ej. Faktem  są dokum enty „W IN ” , od 
słaniające m. in . szczegóły osławionego p la 
nu „W u lka n ” , k tó ry  m ia ł na celu zamianę 
naszego k ra ju  w pustynię. A  może rząd Sta
nów Zjednoczonych spróbuje zaprzeczyć 
is tn ien iu  oficj,alnej ustaw y Kongresu ame
rykańskiego o w yasygnowaniu 100 m ilionów  
do larów  na robotę szpiegowsko-dywersyjną 
prowadzoną przeciwko k ra jom  obozu pokoju, 
w  tym  rów nież przeciwko Polsce; albo 
oświadczeniu członka Kongresu Kerstena na 
tem at organizowania „ le g ii cudzoziem skiej” 
ze zdrajców  i sprzedawczyków; albo książce 
b. ambasadora USA w  Polsce Stantona 
G riffisa , k tó ry  m: in. opisuje w  ja k i sposób 
u m o ż liw ił ucieczkę am erykańskiem u agen 
tow i M iko ła jczykow i?  Są to wszystko fa k ty  
fa k ty  niezaprzeczalne. F ak ty  te zostały 
m. in. zebrane w  wydanej niedawno przez 
M,SZ „czarnej księdze” , zaw ierającej doku
m enty jaskraw e j wrogości im peria lizm u 
amerykańskiego wobec Polski.

Im pe ria lizm  am erykański — to śm ierte lny 
w róg naszego narodu. Dąży on do w yw o ła 
nia nowej w o jn y  przeciwko obozowi demo
k ra c ji i socjalizmu, dąży on do pozbawie
nia naszego k ra ju  niepodległości i suweren
ności, dąży on do przekształcenia Polski — 
przy pomocy neohitlerowskiego W ehrm ach
tu, dowodzonego przez SS -ułańskich zbrod
n ia rzy i ich am erykańskich szefów —  ;w no
wą „generalną gubern ię“ . W  św ietle  tych 
fak tów , jakże nędznie w yg ląda ją ! szumne, 
napuszone frazesy o rzekomej „p rz y ja ź n i“ 
rządu Stanów Zjednoczonych dla narodu pol
skiego i obłudne pow oływ anie się kó ł rzą
dzących USA na nazwiska Kościuszki czy 
Pułaskiego, k tó rych  idea ły są obecnie tak 
bezwstydnie dep.tane w  Stanach Zjednoczo
nych.

Metoda kaznodziejskiego „pouczania“ , k tó 

rą z tak im  upodobaniem stosują im peria liśc i 
am erykańscy wobec innych  państw  —; p rzy
dałaby się przede w szystkim  im  samym. Bo
w iem  obraz, ja k i przedstaw ia ją  sobą Stany 
Zjednoczone da leki jest od owych id y ll ic z 
nych opisów, k tó ry m i swych słuchaczy k a r
m i „G łos A m e ry k i“  i  inne narzędzia ame
rykańsk ie j propagandy im peria lis tyczne j. 
Ten obraz —  to p o lityka  dysk rym in a c ji ra 
sowej i  n ie ludzk i ucisk „n iższych“  ras —  
przede w szystkim  M urzynów ; system te rro 
ru  i szpiclowstwa, doprowadzony do per
fe kc ji; „sp raw ied liw ość“ , k tó re j przejawem  
jest skazywanie_ na śmierć ludz i ty lk o  za to 
że,pragną poko ju ; niespotykana nagonka na 
tych, k tó rzy  odważają się protestować prze
c iw ko  w o jennej po lityce  am erykańskich kó ł 
rządzących; h is te ria  wojenna, rozdm uchiw a
na do n iesłychanych rozm iarów . A  wszystko 
to—  na tle  szaleńczych zbrojeń i p rzygoto
wań do nowej w o jny , do k tó re j naw o łu ją  
na jbardzie j „o fic ja ln e “  osobistości życia p o 
litycznego USA.

N ie do tw a rzy  jest z kaznodzie jskim  to
nem tym , k tó rzy  osiągają w  K o re i szczyty 
bestia lstwa i  zezwierzęcenia. N ie do tw a rzy  
jest z kaznodzie jskim  tonem tym , k tó rzy  
wskrzeszają na jbardzie j w rog ie  poko jow i si
ły  _ • im peria lizm  n iem iecki i  faszyzm ja 
poński i  k tó rzy  się łączą z ta k im i „obrońca
m i. dem okrac ji“ , ja k  Adenauer, Franco, L i  
Syn-man, T ito , czy Czang Kai-szek. N ie  do 
tw a rzy  jest z kaznodzie jsk im i naukam i tym , 
k tó rzy  narzucają b ru ta ln ie  swój d y k ta t k ra 
jom  sate lickim , k tó rzy  gwałcą ich  suwe
renność, dezorganizują gospodarkę i  pchają 
je  na kraw ędź ru in y  ekonomicznej. Żadne 
frazesy i żadne w yb ieg i n ie u k ry ją  p raw dz i
wego oblicza im peria lizm u  amerykańskiego 
wroga pokoju, w roga narodów, w roga Polski.

Am erykańska nota pisana jest stylem , k tó 
ry  n iew ie le przypom ina s ty l dyplom atyczny. 
Pisana jest językiem  agresorów z Departa
mentu Stanu i Pentagonu. Język ten wyraża 
nie ty lk o  now y s ty l am erykańskie j dyplom a
cji. O dbija  rów nież wściekłość am erykań
skich kó ł rządzących, k tó re  widzą, że wszyst
kie ich próby zahamowania naszej tw órczej 
Pracy — kończą się pełnym  fiaskiem . P róby 
te spotyka ją  się z należytą odprawą ze s tro - - 
ny całego narodu polskiego, którego jedność 
cementuje się w  walce z im peria lis tycznym i 
agenturam i, w  walce o pokój i P lan 6-le tn i. 
N iezłomna jedność naszych szeregów, za
ostrzenie rew o lucy jne j czujności, wzmożenie 
w ys iłku  nad budową naszej potęgi, a rów no
cześnie zacieśnienie sojuszu i p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim i w szystk im i k ra ja m i 
obozu pokoju —  oto nasza odpowiedź wobec 
im peria listycznych zakusów. Nota MSZ z 16 
marca br. przygważdżająe i demaskując k łam 
stwa no ty  USA stw ierdza: „Naród polski 
związany z sąsiadującymi z nim krajam i nie
rozerwalnymi więzami przyjaźni i sojuszu, 
naród polski, który przestał już być bez
bronny i zna wartości swej wolności i niepo
dległości, należycie ocenia całokształt polity
ki rządu Stanów Zjednoczonych, który zna
lazł potwierdzenie w.nocie z 9 lutego 1953 r. 
Naród polski nie ma złudzeń co do prawdzi
wych intencji Rządu, który całym swym po
stępowaniem niezmiennie wykazuje, że w  
swych dążeniach do panowania nad światem 
planuje zamach na niepodległy byt Polski. 
Nie ma też wątpliwości, że tego rodzaju po
lityka musi się zakończyć całkowitym zała
maniem i bankructwem“.
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B ra k i w  p rzygo tow an iach  do siewów 
trzeba szybko usunąć

Szybkim i Js tokam i zbliża się 
wiosna. Tu i ówdzie rozpoczęto 
już  nawet prace połowę. W cho
dzim y w  okres kam pan ii sie
wów wiosennych. W szystkie 
prace związane z przygotowa
niem  do te j kam pan ii pow inny 
być w  pe łn i zakończone.

Wieś nasza w  zasadzie dobrze 
się przygotowała do wykonania 
zadań wiosennej kam pan ii siew
nej. Większą operatywność w 
ko n tro li przygotowań wykazały 
rady narodowe, instancje  i  o r
ganizacje party jne . N iem niej 
jednak, tu  i  ówdzie u jaw n ia ją  
się b ra k i i  niedociągnięcia, 
k tóre — jeś li nie zostaną usu
nięte w  porę — mogą u trudn ić  
sprawne i szybkie przeprowa
dzenie siewów w n iektórych 
spółdzielniach produkcy jnych i 
gromadach.

Obok tak ich  wojew ództw  ja k  
opolskie, krakowskie, gdańskie, 
gdzie cały pa rk  maszynowy 
przygotowany jest do pracy są 
województwa, w  k tórych nie 
wszystkie jeszcze P O M -y i pod
ległe im  GOM -y zakończy
ły  rem onty tra k to ró w  i sprzę
tu  towarzyszącego. Na p rzy
k ład  POM  w  Starogardzie 
(woj. szczecińskie) ma dopiero 
niecałe 80 proc. gotowych ciąg
n ików . N ie lepie j sytuacja przed
staw ia się w  tym  zakresie w  
POM-ach pow ia tu Chełm (woj. 
lubelskie).

Co więcej, przeprowadzona 
kon tro la  w  POM Łobez (woj. 
szczecińskie) wykazała, że na 
wyrem ontowanych 75 ciągników  
—32 m ają poważne braki. S tw ie r 
dzono również, że w iele p łu 
gów m ia ło  krzyw e korpusy lub 
nie posiadało zaczepów do bron 
łtp- Podobne niedociągnięcia w 
remontach u jaw n ia ją  się w  nie

któ rych  POM -ach woj. woj. 
warszawskiego (Maków), w roc
ławskiego i  bydgoskiego.

*
W ysyłka  nawozów' sztucznych 

z fa b ryk  do GS-ów uległa po
ważnej poprawie. N iem al zupeł
nie z n ik ły  rem anenty na skła
dach fa b ryk  nawozów fosforo
wych. W  ślad za zakładam i na
wozów fosforowych pow inny 
przyspieszyć wysyłkę również 
fa b ry k i nawozów azotowych.

Natom iast gorzej jest z dy 
strybucją. W szeregu w o je
wództw  rozprowadzanie nawo
zów sztucznych przebiega zbyt 
opieszale. Szczególnie u jaw n ia 
się to w województwach: b ia ło
stockim, olsztyńskim , rzeszow
skim , k ie leckim , k rakow 
skim i  lubelskim . Zdarzają się 
nawet i tak ie  gm iny ja k  np, 
Sobótka i  Topola w  powiecie 
łęczyckim  (woj. łódzkie), w 
k tó rych  do soboty ub. tygodnia 
nie rozprowadzono an i k ilo g ra 
ma nawozów sztucznych.

Niedostateczna jest troska a- 
gronomów POM i służby ro lne j 
rad narodowych o szybkie zao
patrzenie w  nawozy sztuczne 
spółdzielni produkcyjnych . Stąd 
wypadki, że w ie le spółdzielni 
p rodukcyjnych we wspom nia
nych wyżej województwach nie 
pobrało jeszcze z GS-ów należ
nych im  ilości nawozów sztucz
nych

*
Przeprowadzone kon tro le  w 

terenie wykazują, że n iektóre 
prezydia rad narodowych, a 
zwłaszcza pow iatowe i gminne, 
zaniedbują tak ważną sprawę, 
ja k  zagadnienie pomocy sąsiedz
k ie j. W  w ie lu  gminach pow ia
tów : ciechanowskiego i m ła w 

skiego (woj. warszawskie) m ie
chowskiego i  oświęcimskiego 
(woj. krakowskie), działdow
skiego i  nowom iejskiego (woj. 
olsztyńskie), puławskiego i 
kraśnickiego (woj. lubelskie) 
stw ierdzono, że prezydia . GRN 
plany pomocy sąsiedzkiej za
tw ie rdza ją  mechanicznie bez 
głębszej ich analizy.

*
B ra k i i  niedociągnięcia u ja w 

n ia ją  się również w zaw ieraniu 
um ów PO M -ów  ze spółdzie ln ia
m i p rodu kcy jnym i na prace 
wiosenne. Na przyk ład w po
wiecie Chełm (woj. lubelskie) na 
stan 72 spółdzielni p rodukcy j
nych, P O M -y zaw arły dotych
czas um owy zaledwie z 16 spół
dzieln iam i. Z byt przew lekle i  
ślamazarnie przebiega zaw iera
nie um ów w  n iektórych pow ia
tach woj. wrocławskiego (Z ło to
ry ja ), woj. łódzkiego (Łęczyca) 
i w ie lu  innych.

W  n iektórych powiatach agro
nomowie POM i służba rolna 
rad narodowych nie pośpieszyły 
z pomocą zarządom nawopo- 
wstałych spółdzielni p rodukcy j
nych, by jeszcze przed rozpo
częciem kam pan ii siewnej opra
cować roczny plan p rodukcyjny 
spółdzielni, k tó ry  sta łby \  się 
drogowskazem dla spółdzielców 
w  ich pracy ł  walce o rozwój 
spółdzielni.

Czas nagli. Trzeba szybko u- 
sunąć wszystkie u jaw n ia jące się 
b ra k i i  niedociągnięcia. Rady 
narodowe oraz instancje i  orga
nizacje pa rty jne  pow inny 
zwiększyć swą operatywność i i 
p iln ie  śledzić ostateczny prze- j 
bieg przygotowań do akc ji sie- j 
wów wiosennych, by siewy prze- i 
prowadzić szybko i  dobrze.

(M. 3.)

Poznawajmy życie i walkę
KRAKÓW (kor. wt.). Po prze*

czytan iu przemówienia tow arzy
sza B ieruta, wygłoszonego po je_ 
go powrocie z Moskwy, w  k tó 
rym  wskazał on na konieczność 
poznawania twórczego, o fia rne
go życia S talina — uczestnicy 
kursu szkolenia party jnego w  
K rakow skich Zakładach Teleko
m un ikacyjnych postanow ili stu
diować m ateria ły  związane z ży
ciem, pracą i w a lką  w ielkiego 
Wodza narodów, przyjacie la 
Polski.

Liczba uczestników kursu za
częła się szybko powiększać.

Zgłaszali się członkowie organi
zacji pa rty jne j, p ros ili o moż
ność wzięcia udziału w  kursie 
bezpartyjni.

Uczestnicy szkolenia zaapelo
w a li do towarzyszy z innych za
kładów  pracy o zorganizowanie 
podobnego kursu, w  ramach nor
malnego szkolenia partyjnego.

„Poznając życie i walkę Wo
dza na jbardzie j bo jowej ' i  na j
bardziej zahartowanej p a rtii ro 
botniczej — KPZR  — pisała w 
apelu tow. H a lina Wąs, w yk ła 
dowca kursu — ła tw ie j nam bę-

Sfalina
dzie wykonywać nasze codzien
ne obow iązki“ .

Do dnia dzisiejszego wezwanie 
podję li towarzysze z K rako w 
skich Zakładów Sodowych, K ra 
kowskich Zakładów . Przemysłu 
Odzieżowego i F abryk i A rm atur.

5 (m)
RZESZÓW (kor. w l) .  W  cią

gu ostatnich dn i rzeszowska 
młodzież zetem,powska zorga
nizowała 314 nowych kółek 
stud iow ania życiorysu Towa
rzysza Stalina.

C. BI.

Wykonali plan I kwartału
BYDGOSZCZ (kor. w l.). 17

marca br. załoga Toruńskich 
Zakładów Roszarniczych za
kończyła realizację zadań I 
kw a rta łu  IV  roku  planu 6-let- 
niego.

Dzięki ofiarności załogi, pom i
mo niesprzyjających w arunków  
atm osferycznych trudności zo
sta ły  przełamane i  uzyska
no poważny sukces p ro
dukcyjny. Załoga Toruńskich

Zakładów Roszarniczych pracu
je rytm icznie. Plan I  dekady 
marca został wykonany z nad
wyżką — w łókno  długie — 
H3,2 proc., w łókno k ró tk ie  — 
133,0 proc. (g. p.)

W O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

„O normach w przemyśle hutniczym“
W związku z artyku łem  „O 

normach w przemyśle h u tn i
czym“  wydrukowanym  w  dniu 
8.U .1953 r. w  „T rybun ie  Ludu“ , 
k tó ry  to a rtyku ł poruszał za
gadnienie niepraw idłowości w 
systemie norm przemysłu h u tn i
czego, o trzym aliśm y wyjaśnie
nie Centralnego Zarządu Prze
myślu Hutniczego. W w yjaśnie
niu tym  czytajmy m. in.: 

„CZPH. jak  i Branżowa K o
m isja Technicznych Norm Pra

cy (TNP) wyciągnie słuszne 
w nioski z Waszego a rtyku łu  i 
przy pomocy powołanych już 
Zakładowych K om is ji TNP i 
techników norm owania przygo
tu je  będący w  opracowaniu 
plan rozszerzenia zakresu prac 
akordowych i systematycznie 
będzie wprowadzać nowe nor
my na stanowiskach dotychczas 
opłacanych akordem pośrednim 
lub dniówką.

Równocześnie będą Roddane

analizie dotychczas stosowane 
norm y pracy na stanowiskach, 
gdzie w  międzyczasie nastąpiły 
pewne usprawnienia organiza
cyjno-techniczne, nie ujawniane 
przez kie row n ictw a wydzia łów  
i zakładów.

Sprawa ta została postawiona 
na rozszerzonym plenum Zarżą, 
du Głównego H u tn ików  w  dniu 
24.II.br. i z te j strony spodzie
wam y się również odpowiedniej 
pomocy“ .

Czcząc świetlaną pamięć 
umacniajmy przyjaźń

Klem enta Gottwalda 
naszych narodów

Poniżej zamieszczamy a r ty k u ł towarzysza
Bolesława B ie ru ta  opub likow any na łamach
dziennika „R ude P rano“ , centralnego organu
Kom unistycznej P a rti i Czechosłoroacji.

Cały naród po lsk i łączy się z b ra tn im i naro
dam i Czechosłowacji w  g łębokim  smutku. 
Śmierć K lem enta G ottw a lda  jest n iepow etow a
ną i ciężką stra tą  całego obozu poko ju  i  soc ja li
zmu. Przyszła ona niespodziewanie w  ch w ili, 
gdy cała przodująca ludzkość boleśnie przeżywa 
rozstanie się z życiem W ie lk iego Nauczyciela i 
B o jow nika , Wodza mas pracujących całego św ia
ta, Geniusza i  P rzodow nika epoki W ie lk ie j Re
w o lu c ji Socjalistycznej —  Józefa Stalina.

Jeszcze czuje się w  d łon i serdeczny, bra tersk i, 
p rzen ikn ię ty  w spólnie odczuwanym bólem 
uścisk K lem enta G ottw a lda  w  Domu Zw iązków  
Zawodow ych i  pod M auzoleum  na Placu Czer
w onym . Jeszcze zachowało się w  oczach Jego 
pełne sm utku i. h a rtu  spojrzenie w  ch w ili, gdy 
żegnaliśmy wspólnie Tego, kogośmy najgoręcej 
kochali. D latego tak trudno  oswoić się z myślą, 
że śm ierć w yda rła  z naszych szeregów jednego 
z na jw ie rn ie jszych  uczniów  i  towarzyszy w a lk i 
S ta lina, jednego z chorążych Jego n ieśm ie rte l
nego Sztandaru, pod k tó rym  kroczą n ieprzer
w anie rosnące wciąż m ilio n y  w ie lk ie j p ro le ta 
ria ck ie j a rm ii kom unistycznej.

N iew ypow iedzian ie  w ie lk ie  nieszczęście ugo
dziło w  b ra tn ie  narody Czechosłowacji, k tó re  
K lem ent G o ttw a ld  w ió d ł niezłomnie, poprzez 
dziesiątk i la t w a lk i ciężkie j i  trudne j —  jako 
bezgranicznie w ie rn y  spraw ie ich  wolności, jako 
n ieug ię ty  ich Przywódca w  w alkach o w yzw o
lenie narodowe i społeczne, jako  W ie lk i Budow 
niczy ich nowego państwa, opartego na trw a 
łych, spiżowych 'podstawach dem okracji ludo 
wej i n ierozerwalnego braterskiego sojuszu z na
rodam i, k tó re  w y z w o liły ' się z jarzm a k a p ita li
zmu. A le  w ielkość i  nieśm iertelność zasługi 
K lem enta G ottw alda dla h is to r ii narodów Cze
chosłowacji na tym  polega przede wszystkim , 
że narody te nie są już  i  n igdy nie będą osamot
nione ani w  swych uczuciach, ani w  swych w y 
siłkach. Świadomość, że w ie lk ie  przeżycia i 
dzieje narodów Czechosłowacji są dziś już  prze
życiam i i dzie jam i potężnego międzynarodowego 
obozu, k tó ry  jest n iezniszczalnym i zwycięskim  
dziełem nieśm iertelnego geniuszu sta linow skie
go, jest czynnik iem  krzep iącym  uczucia, silę i 
w o lę  narodów Czechosłowacji, a w raz z n im i 
w szystkich narodów obozu poko ju  i socjalizmu.

Bezpowrotn ie przem iną ł czas niepewności lo 
sów dla .narodów, k tó re  dzięki bohatersłUej po
mocy W ielk iego Zw iązku  Radzieckiego zdobyły 
na zawsze wolność i niezależność, u trw a liły  w ła 
dzę ludu  pracującego i  budu ją  zwycięsko so
c ja lizm  w  swoich kra jach. Jakże zm ieniło  się 
współżycie i wzajemne stosunki m iędzy naroda
m i Czechosłowacji i  Po lski od ch w ili, gdy nie 
rządzą już tym i k ra ja m i kap ita liśc i i obszarnicy. 
Pam iętam y okres m iędzy pierwszą i drugą w o j
ną św iatową, k iedy to rządząca w  obu kra jach 
burżuazja ku ltyw o w a ła  niezm iennie wzajemną 
niechęć i spory m iędzy sąsiadującym i z sobą i 
przecież b lis k im i sobie narodam i, złączonymi 
w spó lnym i korzen iam i i tradyc jam i k u ltu ra ln y 
m i i h is to rycznym i. Pam iętam y haniebny rok 
1938, k iedy faszystowska k lika , rządząca Polską, 
choć znienawidzona przez o lb rzym ią  większość 
narodu, nie zawahała się współuczestniczyć w 
napaści h itle ro w sk ie j na Czechosłowację, poma
gając — w brew  na jżyw otn ie jszym  interesom 
narodów całej Europy — w ohydnej, ukartow a- 
naj wspóln ie przez im peria lis tów  niem ieckich, 
angielskich, francuskich  i działających za k u li
sami im pe ria lis tów  am erykańskich, zbrodni mo
nach ijsk ie j. Ta zbrodnia  m onachijska przyśpie
szyła rozpętanie na jkrw aw sze j pożogi w  dziejach 
ludzkich, jaką była druga w ojna św iatowa.

Z odmętu te j w o jny, z n iew o li i zniszczeń, 
w  które  pogrążyła ona w iele narodów — w yz

wolenie przyniosła bohaterska, o fiarna i zw ycię
ska w a lka  narodów radzieckich. P rzewodził tej 
walce i temu ogólnoświatowemu, historycznem u

Bolesław Bierut

zw ycięstwu Józef S ta lin . P rzew odnikiem  w  tej 
walce by ła  bohaterska, zahartowana w  n ie z li
czonych bojach klasowych, bezgranicznie w ierna 
m iędzynarodowej spraw ie w yzw olen ia  p ro le ta 
ria tu , n iezłom na w  służbie narodow i —  partia  
komunistyczna, pa rtia  Len ina i S ta lina, partia  
zwycięskiej R ew oluc ji Socjalistycznej. W  p ie rw 
szych szeregach walczących o w yzw olen ie  naro
dowe i  społeczne k roczy li wszędzie kom uniści, 
demaskując zdradę burżuaz ji lub  je j niechęć 
i niezdolność do w a lk i z najeźdźcą h itle row sk im . 
Burżuazja wówczas, tak samo ja k  dziś w  w ie lu  
k ra jach  kap ita lis tycznych, p rze jaw ia ła  gotowość 
wyrzeczenia się suwerenności i niepodległości 
własnego k ra ju  w  strachu przed tym , aby lud  
pracu jący n ie u ją ł w  swe ręce w ładzy. A le  wszę
dzie tam, dokąd dotarła  A rm ia  Wyzwoleńcza 
i  b ra tn ia  pomoc narodów radzieckich, lud  pra
cujący pod przewodem p a rt ii kom unistycznych 
i  robotn iczych u jm ow a ł losy swego k ra ju  we 
własne dłonie, u trw a la ł swą władzę, budował no
we życie na now ych podstawach.

W iem y dziś, ja k  n ie ła tw ą  była ta walka, w ie 
my, ja k  w ie le  zawdzięczamy w  te j walce o no
w y, sp raw ied liw y, socja listyczny ustró j społecz
ny b ra tn ie j pomocy narodów  radzieckich; ile  
zawdzięczamy naukom  W ielkiego naszego Ojca 
i Nauczyciela, Obrońcy i  P rzyjacie la  w yzw o lo 
nych k ra jó w  dem okracji ludow ej, Towarzysza 
Stalina.

Towarźysz K lem ent G ottw a ld , n iezłom ny re
w o lucjon ista  i  na jo fia rn ie jszy  pa trio ta  swego na
rodu, zahartowany od la t m łodzieńczych w  w a l
kach klasowych i  u ta len tow any przywódca K o 
m unistycznej P a rtii Czechosłowacji, w y b itn y  
działacz międzynarodowego ruchu robotniczego
—  b y ł przez całe swe życie n ieug ię tym  bo jow n i
k iem  w ie lk ie j ide i socjalizmu. Zna liśm y go wszy
scy —- starzy i  m łodzi współtowarzysze Jego w a l
k i i p racy pod w spó lnym i sztandaram i ide i m a rk 
sistowsko-leninowskich, znała go cała, walcząca 
pod tym i sztandaram i polska i  m iędzynarodowa 
klasa robotnicza, k tó ra  dziś schyla nad Jego 
trum ną  swoje bojowe sztandary i  łączy swój głę
bok i żal z narodam i Czechosłowacji.

Naród po lski n ig d y .n ie  zapomni w ie lk ich  za
sług i  w ys iłkó w  towarzysza K lem enta G ottw alda 
w  dziele zbliżenia naszych b ra tn ich  narodów, 
w  dziele pogłębiania ich p rzy jaźn i, współpracy 

" i  pomocy wzajem nej. Dzięki tym  w ys iłkom  na
rody  Czechosłowacji i  Polski kroczą dziś wspólną 
i  niezawodną drogą braterskiego w spółdziałania 
w  pomnażaniu s ił w ytw órczych, w  podnoszeniu 
na coraz wyższy poziom zdobyczy gospodarczych 
i ku ltu ra lnych , w  um acnianiu państwa jako  nie
złomnej podstawy obronności każdego k ra ju  
przed w sze lk im i zakusami im peria lis tycznych 
podżegaczy wojennych. Jesteśmy dziś nawzajem 
ja k  na jżyw o tn ie j zainteresowani w  ja k  n a jw ię 
kszym rozszerzaniu i  pogłębianiu tego w spół
działania i  naszej p rzy jaźn i, k tó ra  łączy nas 
w spólnie z narodam i Zw iązku Radzieckiego i in 
nym i kra jam i, w yzw o lonym i z pęt kap ita lizm u
—  w  jeden potężny i niepokonany obóz pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

P rzy bezpośrednim współudziale towarzysza 
Gottw alda, dzięki Jego ak tyw ne j in ic ja tyw ie , 
pod Jego m ądrym  k ie row n ic tw em  rozw inę ły  się 
już  od c h w ili w yzwolenia nowe stosunki wzajem 
ne m iędzy naszymi narodami, k tó rych  korzyści 

. i znaczenie dla obu naszych k ra jó w  sta ją się 
! z każdym rokiem  coraz bardzie j cenne i trw a łe . 

Naszym zadaniem jest i będzie dalsze nieustanne 
pogłębianie tych  bra tersk ich  stosunków jako 
wspólnego i niewyczerpanego źródła w zrostu na
szych sił, jako  czynnika u trwala jącego i p rzy 
spieszającego budownictw o socjalistyczne w  na
szych krajach.

Podstawą naszych stosunków sąsiedzkich jest 
U kład  o P rzy jaźn i i W zajemnej Pomocy m iędzy 
Czechosłowacją^ a Polską zaw arty  w  dn iu  10

marca 1947 r., a podpisany osobiście przez to
warzysza G ottw alda. O lbrzym ie  znaczenie dla 
obu k ra jó w  ma rozw ija jąca  się wciąż wym iana 
handlowa oraz współpraca naukowo-techniczna, 
wzajemna pomoc i współpraca gospodarcza 
w  w ie lu  najróżnorodnie jszych dziedzinach. Na
szym wspólnym  zadaniem jest ja k  na jbardzie j 

| wszechstronne rozw ijan ie  i pogłębianie tych  sto- 
: sunków, k ie ru jąc  się wskazaniam i W ielkiego 

S ta lina —  tw ó rcy  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i m iędzy 
w o lnym i narodami.

W dniu podpisania uk ładu  o p rzy jaźn i i w spół
pracy w  1947 r. towarzysz G ottw a ld  pow iedzia ł: 

„W ierzę..., że sojusz nasz w  przyszłości bę
dzie się stale wzmacniać i pogłębiać, że szyb
ko będą się rozw ijać  nasze stosunki gospo
darcze i ku ltu ra ln e  oraz, że m iędzy naroda
m i naszymi nastąpi zbliżenie większe niż 
k iedyko lw iek  dotąd w  h is to r ii“ .

Od te j c h w ili up łynęło  6 la t, a wagę i a k tu a l
ne znaczenie tych słów  towarzysza G ottw alda 
po tw ie rdz iło  w  pe łn i życie. Czyż nasze dzis ie j
sze, oparte na p rzy jaźn i i b ra te rsk ie j w spółpra
cy, stosunki m iędzynarodowe nie są stokroć lep
sze, pewniejsze, trwalsze i szlachetniejsze od da
w nych stosunków pod panowaniem kap ita lis tów  
i obszarników, od skrycie  podsycanej przez b u r- 
żuazję niechęci, obłudy, nieufności lub  zdrady 
i niespodziewanego ciosu w  c h w ili przełomowej?

Nową h is to rię  i  nowe stosunki tw orzą dziś 
nasze narody, k tó re  s ta ły  się now ym i naroda- 

! m i —  narodam i zjednoczonym i w ewnętrznie, jak 
|_ n igdy przedtem, narodami, k tó rych  zdobycze go

spodarcze i k u ltu ra ln e  rosną i rosnąć będą nie
przerwanie, narodam i, k tó rych  żadna w roga siła 
nie jest w  stanie zepchnąć z drog i budow nictw a 
socjalistycznego. Po drodze te j, w y tkn ię te j przez 
w ie lk ie  idee i wskazania Józefa S ta lina  prow a
dził n iezłomnie, w y trw a le  i  zdecydowanie naro- 

j dy Czechosłowacji K lem ent G ottw a ld . Pamięć 
‘ o Jego św ietlane j i drog ie j n im  w szystk im  po

staci będzie nam towarzyszyć w  dalszej naszej 
pracy i  walce o urzeczyw istnienie, o ca łkow ite  
zwycięstwo nieśm iertelnego dzieła W ielkiego 
Wodza i Nauczyciela w szystkich narodów, Jó
zefa Stalina.

Darem nie łudzą się im pe ria liśc i i  ich agentu
ry , licząc na zamieszanie w  naszych szeregach. 
Daremne są ich podłe rachuby na osłabienie m ię
dzynarodowego obozu bo jow n ików  o pokój, de
m okrację  i  soęjalizm. W prost przeciwnie. Jeszcze 
mocniej zewrzem y nasze szeregi, jeszcze o fia r- 

i n ie j, a k tyw n ie j walczyć będziem y o um acnianie 
naszych s ił, naszych państw, naszych k ie ro w 
n ic tw , naszych p a rtii, a w raz z tym  naszej p rzy - 

| jaźni, ufności i  pomocy wzajem nej i b ra te rsk ie 
go w spółdzia łania w o lnych narodów, budujących 

i nowe życie.
N arody nasze m iłu ją  pokój i  n ienaw idzą w o j

ny. N arody nasze w szystkie  swe s iły  skupia ją  
na budow n ic tw ie  us tro ju  społecznego, ca łkow icie  
wolnego od wszelkiego w yzysku i ucisku człow ie
ka przez człowieka. B udu jem y nasze nowe ży 
cie społeczne w  oparciu o pomoc wzajem ną 
i p rzy jaźń m iędzy narodam i, k tó re  łączy .wspól
na idea —  idea bra te rs tw a  ludów, budujących 
socja lizm  i kom unizm . N ie  chcemy n ikom u na
rzucać swych dążeń, ani drogi, po k tó re j kroczy- 

! m^-; P ragniem y w spółpracy poko jow ej ze wszyst- 
I k im i k ra ja m i niezależnie od ich ustro ju . A le  n i

kom u także nie pozw o lim y zepchnąć nas siłą 
z drogi, po k tó re j k roczym y i będziem y iść wciąż 
naprzód zgodnie z w o lą  mas pracujących, zgod
nie z w olą  naszych niezależnych i  suwerennych 
narodów.

Dobro narodu, n ieustanny w zrost jego s ił, Je
go dobrobytu  i  k u ltu ry , obrona jego wolności 
i niepodległości, obrona poko ju  —  oto jes t nasze 
praw o najwyższe.

Żegnając na zawsze w ie lk iego  B o jow n ika  o do
bro narodów  Czechosłowacji i  o zw ycięstwo ide i 
w yzw olen ia  ludu pracującego na całym  świecie, 
czcić będziem y w ieczyście św ietlaną pamięć K le 
menta G ottw alda, umacniać będziem y przy jaźń 
i b ra te rs tw o  naszych w o lnych  narodów.

Z  Z A G A D N I E Ń  P A R T Y | N Y C H

Słuszna polityka klasowa — 
bazą rozwoju spółdzielczości produkcyjnej

W ojewództwo białostockie 
przez dług i czas należało do 
na jbardzie j pozostających w  ty 
le pod względem pracy p o li
tycznej m. in. pod względem 
w a lk i o uspółdzielczenie wsi. 
Dopiero w ostatnich k ilk u  m ie
siącach może ono zanotować w  
te j dziedzinie pewne postępy. 
204 spółdzielnie produkcyjne — 
stan w  okresie Zjazdu w W ar
szawie — to już dość pokaźny 
k rok  naprzód. Jednakże roz
mieszczenie spółdzielni w  wo
jewództw ie jest bardzo n ie jed
nolite. Is tn ie ją  jeszcze powia
ty, jak  np. sokolski czy łom 
żyński. stanowiące „b ia łą  pla
mę“  na mapie socjalistycznej 
przebudowy wsi. I można s tw ie r. 
dzić, że pow ia ty te są zarazem 
„b ia ła  plamą* w pracy pow ia
towej organizacji pa rty jne j z 
masami mało i  średniorolnego 
chłopstwa.

O właściwą linię 
podziału klasowego

Pow iat sokolski należy do 
najuboższych w województw ie. 
Niemal zupełny brak przemy
słu przy jednoczesnym is tn ien iu 
w ie lk ie j masy gospodarstw bied. 
niackieh powoduje, że podsta
wowym  wręcz warunkiem  ja 
k ie jko lw iek  organizacyjnej i po
lityczne j pracy pa rty jn e j na tym  
terenie; jest odarcie się całą 
mocą na biedocie w ie jsk ie j i na 
tej podstawie umacnianie soju
szu ze średniakiem. Do tego jed
nak K om ite t Pow iatowy oraz 
kom ite ty gminne muszą umieć 
odnaleźć w każdej gm inie i w  
każdńi gromadzie w łaściwą l i 
nię Dodziału klasowego i na 
podstawie tego „rozpoznania te
renu“  m obilizować pracującą 

' część wsi do w a lk i z ku łac
twem, udzielając je j w te j w a l
ce wszechstronnej politycznej 
i  gospodarczej pomocy. Prze
bieg i  dotychczasowe w yn ik i 
w a lk i o rozwój spółdzielczości 
p rodukcyjne j są najlepszym 
sprawdzianem, czy i  o ile  so-

K. Wolicki

kolska organizacja party jna  
prowadzi tę właściwą politykę.

Na terenie pow iatu is tn ie ją  3 
spółdzielnie produkcyjne: 2 sta
re i jedna w gr, W oroniany (gm. 
Sokółka), założona w lu ty m  br. 
— oraz 9 kom ite tów  założy
cielskich. Skład klasowy i  spół
dzieln i i  kom ite tów  jest na ogół 
niew łaściwy. Tak np. w  spół
dzieln i w  Łużanach brak nie
m al zupełnie b iedniaków  (jederK 
gospodarz), natom iast w kra d ły  
się tam  elementy kułackie , k tó 
re oddzia ływ ują na średniacki 
trzon spółdzielni. W rezultacie 
spółdzielnia gospodaruje źle i 
nie rośnie. W ielu członków nie 
wyrabia nawet m in im um  dnió
wek obrachunkowych. Is tn ie ją 
ca dwa la ta spółdzielnia ma 

! ciągle jeszcze tych samych 20 
członków, co na początku.

Spółdzielnia w  Łużanach ma 
już dwa lata. A le  spółdzielnia 
w Woronianach jest nowa, pra
cował nad je j organizacją no
wy K om ite t Pow iatowy. Błędy 
jednak są stare. W W oronia
nach kiedyś już, w  październi
ku 1950 r.. „organizowano“ spół
dzielnię. „O rgan iza toram i“  by li 
m. in. trzej ku łacy: Sołow iej Bo
lesław. 29-hektarowy b. sana
cy jny wójt. Olechno Nikodem 

| (28 ha), handlarz końm i, i Na- 
tun iew icz Stanisław (18 ha). Po 
narobieniu o lbrzym ich zale
głości w  podatku i skupie —

I spółdzielnia „jakoś" się roz
chwiała. Na jesieni 1952 r. przy
stąpiono ponownie do pracy — 
w  lu tym  br. powstała nowa spół
dzielnia w Woronianach. So
łow ie j Bolesław. Olechno N iko
dem i Natuniewicz Stanisław są 

-znowu je j „współorganizatora
m i“ . A  w KP niektórzy towa
rzysze rozkładają ręce i mó
w ią: „Bez nich wieś by nie po
szła“ . Znaczy to, że spółdziel
nię w Woronianach zorganizo
wano n ie 'na  jedynie zdrowej i 
dopuszczalnej bazie politycznej

izo lac ji kułaka, ale na bazie 
wręcz urągającej idei spół
dzielczości p rodukcyjne j — na 
bazie „s taw ian ia na ku łaka “ .

Rzecz jasna,-w ślizg iw anie się 
ku łaków  do spółdzielni — to 
ty lk o  jedna z fo rm  ich w a lk i o 
u trzym anie m ożliwości w yzy
skiwania pracującej części wsi, 
form a stosowana wówczas, gdy 
ku łak  w idzi. że. wieś dojrzewa 
do spółdzielni, że grozi mu eko: 
nomiczna i polityczna izolacja, 
form a stosowana w celu spara
liżowania i rozbicia spółdzielni, 
k tó re j powstaniu ku łak już nie 
może przeszkodzić. A  tam, gdzie 
jeszcze może — w powiecie so
ko lsk im  zaś takich wsi jest do
tąd w iele — przeszkadza. Prze
szkadza aktyw nie , wszelkim i 
sposobami po litycznej i gospo
darczej presji, często szantażu, 
wobec biedniaków i średniorol
nych. W tej sytuacii w ykryc ie  
konkretnych ośrodków wrogie j 
roboty w każdej w si’ jest rze
czą pierwszorzędnej wagi. K u 
łaka trzeba widzieć. A  towa
rzysze z Sokółki często zasła
n ia ją  się argumentem: ja k i tam 
z niego ku łak, u niego ziemia 
biedna, on nikogo na stałe nie 
zatrudnia. W ten sposób po
wstaje pomieszanie pojęć, za
mazanie sensu słowa „k u ła k “ .

We wsi Makowlan.y. gm. S i
dra, na jaktyw nie jszym  wrogiem 
spółdzielczości jest n ie jak i Czy- 
k ie r Bolesław, chłop na 14 hek
tarach. w nomenklaturze to
warzyszy z Sokółki n ie -ku łak: 
siły  najemnej na stałe nie za
trudnia. Nie opłaca mu się. Le
piej przecież „uchodzić“  za 
średniaka i upraw iać wyzysk 
systemem odrobek Ale na ze
braniu gromadzkim Czykier 
wygadał się: „Nam — powiada 
— spółdzielnia niepotrzebna. U 
mnie dobrobyt i tak jest. Jak 
co do czego, to ja i 20 zatrud
nię i wszystkiego będę m iał 
w  bród“ . I  słusznie m ówi stara

Sujeta z te j wsi, że „ku łacy  na 
głow ie stają, żeby do spółdziel
n i nie dopuścić, bo k to  by im  
wtedy na odrobki chodził“ . K u 
łaka trzeba widzieć w „ruch u “ , 
w jego dążeniach, i celach — 
nie ty lko  w  aktua lnym  stanie 
jego, gospodarki.
■ Niedostrzeganie rozlicznych 
form  gospodarczego maskowa
nia się kułactwa (np zatajanie 
rozm iarów gospodarki — w po
wiecie jest. według szacunko
wej oceny, ok. 13 tys. ha uta jo
nej ziemi) wiąże się z ciągle je 
szcze niedostateczną gospodar- 

j.czą pomocą dla biedoty. Tak np. 
i a terenie gm. Sokółka ok. 35 

| proc. gospodarstw bezkonnych 
| nie korzysta z pomocy sąsiedz- 
I kie.i Oznacza to przecież nic in 
nego. jak właśnie tolerowanie 
kułackiego wyzysku, odrobki.

Towarzysze z Sokółki mówią: 
biedniacy często sami się nie 
zgłaszają o pomoc. To znaczy, 
że są zastraszeni przez zuchwa- 

! le kułactwo. Organizacja par- 
j tyjn-a i organa ludowej władzy 
| w terenie muszą się nauczyć 
j same przychodzić do biedoty, 
pomóc je j w wydostaniu się z 
kułackich sieci. Czy można zaś 
uznać za wyraz taki,e.j pomocy 
fakt, że np. referat skarg i za
żaleń w PRN do lutego br. — 
jak stwierdza przewodniczący 

: prezydium — „w  praktyce nie 
is tn ia ł", a obecnie, jak się oka
zuje nadal nie istnieje: „podrzu
cono“ go na dokładkę referento
wi... stanu cywilnego.

Izolować kułaka nic biedotę
Powiat łomżyński cieszy się 

I opinią tzw. trudnego terenu.J Do lutego br. nie było tam jesz- 
; cze ani jednej spółdzielni pro- 
| dukcyjnej. Na początku lutego 
odbyła się powiatowa konferen- 

| cja partyjna. Miesiąc, który od 
i tego czasu upłynął — to oczy

wiście o wiele za mało. by mo
żna było ocenić pracę nowego 
KP. nowych sekretarzy KG i 
w ielu nowych towarzyszy w a- 
paracie adm in istracyjnym  po

w iatu. Pewne nowe elementy 
jednak są już  uchwytne. Nowe 
— dobre. I stare -— złe.

Do bezwarunkowo dobrych 
należy duża uwaga, jaką K om i
te t Pow iatowy przyw iązuje, w 
myśl in s tru kc ji KW , do organi
zacji tzw. grup in ic ja tyw y, zło
żonych w  zasadzie z biedoty 
w ie jsk ie j i mających ostatecz
nie na celu rozwinięcie w a lk i 
o spółdzielczość produkcyjną. W 
niektórych gminach, jak  np. w 
r  rzytułach, grupy takie istnieją 
już we wszystkich gromadach, 
w większości gm in — w  20—40 
procent gromad, na ogół tempo 
ich powstawania można by uw a
żać za zadowalające. Jest to za
sługą przede wszystkim  gm in
nych organizacji partyjnych, 
które uruchom iły w tym  celu 
cały aktyw  gm inny i pchnęły go 
w teren z pracą agitacyjną i u- 
Świadamiającą.

Jednakże przy bliższym p rzy j
rzeniu się, ja k  owe grupy in i
c ja tyw y dzia ła ją — można pod j 
irz y k ry w k ą  nowych form  odna- j 
leźć stare. nieprzezwyciężone j 
jeszcze błędy łomżyńskiego po- ; 
w ia tu : brak ofensywnej, bojo
wej postawy wobec kułaka, 
brak również odpowiedniego 
w ys iłku  dla pozyskania chłopów 
średniorolnych, zastępowanie 
pracy politycznej — adm in istro
waniem.

Sekretarz KG  przodującej w 
pracy po litycznej gm. P rzytu ły  
przyznał na odprawie w K om i
tecie Pow iatowym , że w p ra k ty 
ce, w najlepszym razie, jego 
„grupy in ic ja ty w y “ są grupami 
szkoleniowym i, zbierającym i się 
na wezwanie sołtysa gdy przy
jeżdża ktoś z gm iny/ „Chcemy 
odizolować się od ku łaka“  — 
powiedział sekretarz KG. Jak 
się okazuje, organizacja p a rty j
na w gm inie P rzytu ły  liczy tro 
chę w duchu na to, że silne 
tamtejsze ku łactw o zgodzi się. 
na pewien czas przynajm niej, 
na „pak t o n ieagresji“ . Politycz
ną ceną takiego „pa k tu “  jest o- 
czywiście rezygnacja z codzien- 

j nego m obilizowania pracującej 
wsi do w a lk i z konkre tnym i i 
codziennymi prźejawam i kułac- j 
kiego wyzysku i ku łack ie j po li
tyk i, jest rezygnacja z w a lk i o 
umocnienie sojuszu ze średnia
kiem. uaktyw nien ie go i zjedna
nie dla spółdzielczości produk
cyjnej.

Ilus trac ją  takiego fałszywego

nach, gdzie plan ten opracowa
no—opracowano go metodą „na

system odrobek. „N ie  znamy je 
szcze terenu...“

i mechanicznego stanowiska mo
że być fakt, że, wobec niedosta
tecznych in s tru k c ji KP, w  zna
kom ite j większości gm in tow a
rzysze nie szukają w  ogóle kan
dydatów do „g ru p  in ic ja ty w y “ 
wśród gospodarzy posiadają
cych więcej niż 3 ha.

„Zapom inanie“  o średniaku 
powoduje, że ciągle jeszcze nie 
powstają kom ite ty  założycielskie 
spółdzielni (w  lu ty m  — 1) a 
tam, gdzie istn ie ją , ich skład nie 
pozwala na powołanie do życia 
spółdzielni w  m ożliw ie b lisk im  
term inie. W gromadzie Drozdo
wo, w  gm inie tejże nazwy, ją 
drem kom ite tu  założycielskiego 
— słusznie — jest biedota. Jed
nakże — a to już niedobrze — 
nie przyciąga on średniaków, 
nie pracuje z n im i. Co więcej, 
k ie ru jący kom itetem  ak tyw  
gm inny m y li często gospodarzy 
średniorolnych z ku łakam i. Te
mu ostatniemu sprzyja zresztą 
fakt, że w  rejestrach k la s y fi
kac ji ziemi w  gm. Drozdowo, i 
zapewne nie ty lko  w  gm. Droz
dowo. nie ma porządku.

Inaczej wyglądają te re jestry  i jego aktyw iści będą 
w Prezydium  GRN a inaczej w 
książkach sołtysów i we wiedzy 
mieszkańców. Tak np. we wsi 
Drozdowo wiedzą, że stary Żo- 
chowski z synem m ają 27 ha 
dobrej ziemi, i że choć ziemię j nych na wsi 
podzielili, stanowią jedną z na j- 
bardziej kułackich rodzin gro
mady. W Prezydium  GRN, i o- 
czywiście w powiecie, „w iedzą" 
ty lko  o 21 ha ziemi Żochowskie-

dy w  te j dziedzinie (na po- ¡Bierność n iek tó rych  gromadz-
nad 2 tys. gospodarstw bez- ¡kich organizacji pa rty jnych  
konnych w  powiecie pomoc idzie ta k  daleko, że bezparty j- 
otrzym ało ty lk o  435). W  gm i- ; na wieś nie odczuwa w  niczym

¡ ich działalności. Tak np. bez
p a rty jn y  sekretarz Prezydium

oko“ . W gm inie Drozdowo prze- j GRN Kuźnica (pow. Sokółka) ze 
wodniezący Prezydium  GRN o- ! zdziw ieniem  po trak tow a ł pyta- 
tw arcie  stw ierdza, że w  18 na ; nie, czy w  gromadzie, w  k tó re j 
29 gromad plan pomocy sąsiedz- : mieszka, jest organizacja p a i- 
k ie j jest fik c y jn y , że b ie - ! ty jna , i  k to  ewentualn ie do niej 
dota n a d a l'je s t" ta m  zdana na ¡należy — i  nie um iał odpowie

dzieć. T rudno też m ów ić o przo
dow n ictw ie  p a rtii,  je ś li np. w

Otóż, trzeba powiedzieć, że p o w im e  łom żyńskim  w ie lu  
KP w Łomży, czyniąc zresztą I członków p a r ti i w  gromadach 
duży w ysiłek w k ie runku po- j me wykona ło w  pe łn i w  1952 r. 
znania terenu, popełnia jednak j swych powinności wobec pan-

stwa.
W uchwałach obu konferen-przy tym  pewien błąd: żyw i |

m ianowicie złudzenia, że na jle - ! __. , , ,.
piej pozna i zm obilizuje t e U  |
stosując jedynie wzmożoną agi
tację odgórną ze strony rozsy
łanego na gromady aktywu.

sztą nie po raz pierwszy, postu
la t wzmocnienia i  rozbudowy 
szeregów pa rty jnych . Trzeba 

I powiedzieć, że, ja k  dotąd, jest
Wzmożony udz:ał aktyw u po- ¡ on realizowany ty lk o  w  m in i- 
w iatowego w akcji agitacyjno- j malnym  stopniu. W zrost szere-

7dn.hvC7R „ A , . , --- L . .  : ------u ---------- ; ____propagandowej 
cenną i ważną

jest zdobyczą j gów pa rty jnych  na wsi nie prze. 
Jednak poznać | kracza w  żadnym z obu pow ia-

i zmobilizować teren faktycznie j tów 10—20 nowych kandydatów
może KP ty lko  wówczas, jeśl 

mobilizo-
I kw arta ln ie . Jest to m. in. w y n ik  
n iew ykorzystyw ania przez o r-

wać do pracy aktyw  terenowy j ganizacje pa rty jne  ich transm i- 
— pa rty jny  i bezpartyjny i je- | s ji do mas członkowskich — 
śli za główne swe zadanie uzna- I ZSCh przede wszystkim  — lek- 
ją  pomoc w rozbudowie i | ceważenia pracy rad narodo- 
wzmacnianiu szeregów pa rty j- j wych j  kom is ji radzieckich, n ie-

I doceniania ZMP. A  rezerwy. z 
j któ rych można by zasilać rów - 

Wzmocnić szeregi partyjne inież szeregi pa rty jne  — is tn ie - 
‘ , i ją . W łom żyńskim  w  kam panii

T u ta j problematyka tom żyń-¡w yborcze j uczestniczyło ponad 
ska zbiega się z sokolską — ' 8000 aktyw istów , w tym  3/4 bez- 

go i od dnia podziału tej ziemi i „b ia łe  plam y“  nakryw a ją  się. W party jnych . ZSCh wzrosło w
na połowę uznali ich automa- ¡sokolskim  organizacje party jne j tymże powiecie w  ciągu 1952 r.
tycznie za „typow ych“  średnia 
ków.

Nieodróżnianie często śred- | żyńskim — w 1/5,

grupy kandydackie istn ie ją  za- o 15 procent, itd . A le  te pozy» 
! ledwie w 1/4 gromad, w  łom - I tyw ne zjaw iska nie znajdują 

przy czym ! niestety, odzwierciedlenia w Sta
niaka od kułaka u ła tw ia oczy-I połowa organizacji skoncen tro -' nie szeregów pa rty jnych , 
wiście temu ostatniemu w yw ie- ! wana fest w ośrodkach gm in- j Is tn ie je  ścisła wzajemna

nych. Skład socjalny, szczegół- współzależność pomiędzy słabo- 
nie łom żyńskie j organizacji p a r - i “ 
ty jn e j jest w a d liw y : 38 proc. 
robotników i tylko, 19.5 proc.

ranie poważnego w p ływ u na 
masy średniackie. Bardzo zna
m ienny jest fakt, że zaległości 
podatkowe średniaków ' praw ie

cią szeregów party jnych , a błę
dami w  pracy z chłopstwem. 
I  w szczególności: bardzo po-

dorównu.ią ku łack im  i że jedne i chłopów, a za to 42 proc. urzę ¡ trzebny i pożyteczny, bo jowy
i drugie są bardzo znaczne.

Nie należy zresztą mniemać, 
by wzrost zainteresowania bie-

Nad pracą w ie jskich i ak tyw is tów  powiato
wych w  sprawach spółdzielńdników

j organizacji brak w łaściw ej o- 
1 p ieki i kontro li. A k tyw  po- czości p rodukcyjne j przekształ

ci się w  ja łow e popędzanie się

ty jnych oznaczał już faktyczną j i w  Sokółce i w. Łomży, za- j T o w a r z e  °  ¿ o d z tó rn ^a '^  mU 
wszędzie realizację zasady opar- I miast koncentrować się na pra- !

dotą ze strony organizacji par- , w ia towy rozsyłany w teren
upo i-

i . ■ - jczywa, polityczna i organiza
da  się na biedniaku. Ze tak nie ¡ cy z miejscową organizacją par- 'cy jna  praca w  tere 
jest świadczy fakt, iż większość j ty jną  — stara się ją wyrę- j dzona
gmin, me mówiąc o powiecie, i czyc. 
nie m iała do końca lutego nawet/j zować i uczyć 
cienia planu pomocy sąsiedz
k ie j na okres wiosenny, choć 
jesień wykazała* o lbrzym ie blę-

Miast rozbudzać, mobilj-
aktyw  powia- | oparciu

eme, prow a- 
przede wszystkim  w  

oparciu o m iejscowy aktyw , w
o gm inne  i g rom adzk ie

towy często przyczynia się w ten j organizacje party jne , codzien- 
sposób do m artw o ty  i bezrad- nie i  w y trw a le  wzmacniane i 
ności towarzyszy z gromad. I rozbudowywane.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Przykład najlepszym agitatorem

tjczestnicząc w  ekipach łącz- | końca br. p ro jektu jem y pow ięk- „  iusu lc  1U£_
hosci m iasta ze wsią, niejedno- | szenie ilości bydła do 100 sztuk, I mach budownictw a m ieszkanio- 
k ro tn ie  przeprowadzałem z chło- i św iń do 200 sztuk i owiec do | wego w  naszych miastach i  o- 
pami pogadanki i dyskusje nad 150 sztuk. Ponadto planujem y siedlach. Tam e d z ie  i r s z r z e  r o k !

Bez usterek, bez „niedoróbek46!
Z roku  na rok rośnie roz- [

osiedla przekształcają się w 
nowe, piękne dzielnice m ie j
skie.

Przestały, nas już  zdumiewać 
liczby nowowybudowanych izb,

N ie zawsze jednak przykłady ; sztuk", 
zaczerpnięte z gazety tra fia ły  j Widząc dobrą gospodarkę 
wszystkim  do przekonania. Na j  spółdzielców, coraz w ięcej chło- 
wsi wciąż jeszcze szczerzy zę- \ pów w Rychlikach idzie w  ich 
by wroga plotka kułacka, po- ! ślady, przystępuje do zespoło- 
wodując tu i ówdzie wahania. : wej gospodarki. Najw iększy 

Pewnego razu, w ykorzystu jąc j  napływ  członków nastąpi! w  
do zespołowego czytania arty - j lu tym  br. bo aż 30. I tak w  ro
ku!. zamieszczony vv ..Trybunie | ku ubiegłym  spółdzielnia „Zgo- 
Ludu“  znalazłem tam wzm ian- j da“  liczyła 28 członków. Obec- 
ke o spółdzielni produkcyjne j i nie gospodaruje razem na po- 
,.Zgoda“  w  Rychlikach, pow. ! nad 1000 hektarach ziemi 78 
Pasłęk, w o j. olsztyńskie. A po- j spółdzielczych rodzin, 
nieważ gmina R ych lik i jest m i | „ w  r.oku 1951 — pisze dalej 
znana błiże j, napisałem do spół- j przewodniczący — w ytykano
dzielców lis t  z prośbą o w iado- | nas palcami, że źle gospodaru-
mości o stanie ich gospodarki. j jemy. A le w y n ik i pracy w  r.
Chciałem bowiem wykorzystać ! 1952 były najlepszym agitato-
odręczny lis t chłopów w pracy i rem ko lektyw nej gospodarki,
ag itacyjne j na zebraniach gro- j Dziś wszystkie gromady w  na-
madzkich w  gromadach: Dobro- szej gm inie opowiedziały się
goszyce. Gołuehowice, Lgota za spółdzielczością. Bo w  nas I pytanie, dlaczego brakoróbstwo.
Murowana, k tó rym i opiekuje ! chłopach tk w i to, że jak  sami ! zwalczane skutecznie w  w ie lu

ałęziach p rodukc ji przemysło-

in i .  Juliusz Gnryński
dyr. Zarządu Osiedli Robotniczych

popełnionych bra- gał zasady nieprzyjm ow ania
budow li, póki wszystkie uster
k i nie zostaną przez w ykonaw 
cę usunięte.

Nowy system daje już  poważa 
ne w y n ik i5 pam iętam y skarg i z 
okresu ubiegłego roku  i  głosy 
prasy, piętnujące niedociągnię
cia w  wykończeniu mieszkań dla

usuwanie usterek 
m ieszkaniach na tra fia ło  na 

trudności, uspraw ied liw ione nie
dostępnością tych mieszkań , w 
godzinach pracy. I  tak drobne 
w  początku uste rk i, po krót- 

I szym, czy dłuższym okresie u- 
które sięgają J w~~setki^tysięcy.' i żytkow ania -  przekształcały się
Coraz bardziej za to zaczęliśmy ! w coraz poważniejsze defekty, j robotn ików  stoczniowych na 
odczuwać różnicę w  rozw o ju ! . s k u tk i te§° stanu, k tó ry , n ie - j Wybrzeżu. Natom iast po • odbio
ilościowym naszego budpwnic- s!ejV’ cechuje wiele naszych o

's ied li, są oczywiste.

Brakoróbstwem 
nie wychowa się 

mieszkańca nowego domu

twa mieszkaniowego, a jakością 
tego budownictwa. Coraz w ięk
sze stawiamy pod jego adresem 
— wymagania. Skargi i narze
kania mieszkańców nowych do
mów na drobne nieraz, ale jak
że nękające braki: na niedbale 
wykonane tynki, dymiące pie

rze 2 budynków  oddanych ro 
botnikom  Stoczni im . Kom uny 
Paryskie j w  roku  bieżącym —
D yrekcja  Stoczni przekazała p i
semne podziękowanie d la  robot
n ików  budowlanych, techników  
i inżyn ie rów  za term inow e i bez- | g łym  roku w w yn iku

B rak i i  usterki, stając się p la - ! usterkowe wykonanie tych do
ga mieszkańców, zniechęcają ich | mów. Podobnie odbywa się o- 

ce, nieszczelne okna", nadchodzą ! do mieszkania, na którego przy. | becnie odbiór na w ie lu  innych 
z różnych odcinków nowego bu- ; dział z tak im  utęsknieniem  w y- osiedlach, 
downictwa. Ostro występowała i ezekiwali, a co najgorsze, w p ły -
i występuje prasa — stawiając

się nasza huta „Zaw ierc ie“ . j  nie zobaczymy, to nie uw ierzy
l i !  marcu otrzymałem od spół- nasj  sąsiedzi zo-

dzielców serdeczny lis t z in fo r- j baczyli i uw ie rzy li“ , 
m acjam i o ich życiu i osiągnię- 1 Na zakończenie lis tu  przewod- 
ciach. | niczący Duszczyk umieszcza a-

, , . pel skierowany do wszystkich
Spółdzielnia produkcyjna ! chłopów- 

..Zgoda“ , stawiana jest za przy- „
kład nie ty lko  w  powiecie Pas- ••Bracia chłopi. Te parę słów 
łęk, ale i w  całym wojewódz- P'sz? do was. Jestem tak i sam 
tw ie  olsztyńskim . ! ch ł°P I ak i w y  i pragnę, a ż e b y -

wej — w  budow nictw ie  miesz
kaniowym  jest wciąż jeszcze 
tolerowane w  praktyce.

Gdzie tkw ią  przyczyny tak ie 
go stanu rzeczy?

Obok innych czynników, za
sadnicze znaczenie ma pobła
ż liw y, to le rancy jny system 
odbioru budów, k tó ry  uzasad-

Jesiema ub r  — nisze nrze- 1, " I y P°Pra w iIi s°bie los j  niony by ł niesłusznie in terpre-
wodniczacy spółdzie ln i ob PD ti- ' • UZysHall dobrobyt, k tó ry  mo- j  towaną specyfiką p rodukcji. W

! zecie zdobyć ty lko  w  spółdzielni i budow nictw ie osiedli mieszka.
produkcyjne j“ .

KARO L GAJEK  
Zawiercie

Aie wszyscy wykonali zokoniazania

szczyk — założyliśm y 11 hek
tarów  sadu. Powiększamy rów 
nież stan obory. Mam y obecnie
43 krow y, 69 świń, 50 owiec. D o , e « iv ra u c  , . , . . . , ,j czas gdy w  sąsiedztwie tych do-

I mów plac budowy jest nadal 
[czynny. Przedsiębiorstwo budo- 

W roku ubiegłam zaopatrzę-| nie w ykona ł planu z powodu i wdane będące na m iejscu, mo- 
n iow cy i magazynierzy Poznań- I trudności transportowych, m im o j że być każdej c h w ili przywoła- 
skiego Przemysłowego Zjedno- ; że teren Zielonej G óry jest bo- i ne do usunięcia usterek w  za- 
czema Budowlanego w  Pozna- ] gaty w  złom. jm ieszkałych już  budynkach. W
n:u  zobowiązali _ się w yko n a ć ! Zobowiązanie zostało wykona- ¡tym  układzie, k ie row n ic tw o bu- 
roczny plan zb iórk i i odstawy j ne ty lk o  dzięki Zarządowi Bu- dowy i  inspektorzy nadzoru, 
złom u do 22 lipca ub. roku, a j dowlanemu I  w  Poznaniu i Le- i walcząc jedyn ie  o ilościowe w y- 
w  całości przekroczyć roczny i sznie oraz Bazie Magazynowej, j konywanie planu, godzili się z 
p lan zb iórk i złomu o 100 ton. która wykonała swój plan w :  faktem , że do każdego proto- 

Zobowiązanie zostało wyko- I 150 proc‘ ‘ -kolu zdawczo-odbiorczego dolą-
nane przed term inem , jednak i Do współzawodnictwa w  za- j / zan0 wielostronicowe^ wykazy 
nie przez wszystkich. ! kresie zb iórk i złomu wezwano ! braków  i  usterek, k tó re  m ia ły

. . ; zjednoczenia, podległe Centra l- | zostać usunięte już po przeka-
Planu zb iork i złomu me w y- \ nemu Zarządowi Budownictwa i zan iu  domu i zamieszkaniu w

konał Zarząd Budow lany n r I I  Przemyslowego -  Zachód, któ- 
w Kaliszu j Zarząd Budowla- re wprawdzie zgodziły się na
S y  n  j  n 1 ,  w  ,  Zlelonel G ° r z e -  i przystąpienie do współzawod- 

arząd Budow.any w Kaliszu nictwa. ale dotychczas nie na- 
tłum aczył się tym , ze na tere- desiały  wyn ików , 
me jego działalności nie ma
złomu, a Zarząd Budow lany w  ; STANISŁAW  K U B IA K  
Z ielonej Górze przekonywa!, że 1 Poznań

W kolo Macieju...

niowych, rokrocznie na jed-
! nym  placu kończy się po k ilk a  . . . , .
! lub kilkanaście domów, pod- ! k lck ’ którzy miesiącami czekają

na usunięcie braków i  usterek.
Jednocześnie zaś każdy, no- 

wooddany z usterkam i dom po
większa ciężar zobowiązań w y
konawcy. Zaistn ia ła więc już  w  
ub. roku  poważna obawa, że 
kontynuow anie systemu to lero
wanego brakoróbstwa mogłoby 
doprowadzić do tak ich  zaległo
ści, że odrobienie ich m usiało
by związać poważną część mo
cy p rodukcyjne j przedsiębior
stwa, u trudn ić  w ykonyw anie je 
go podstawowych planowych 
zadań.

Tak wygląda — zbyt późno 
może przeprowadzona — ana
liza przyczyn skarg j zażaleń 
mieszkańców nowych osiedli 
m ieszkaniowych. W nioski w ycią
gnięte z te j analizy doprowa
dz iły  do usta lenia od stycznia 
tego roku, zasady bezusterkowe- 
go przekazywania nowych do

wają u jem nie na ich stosunek 
do m ienia społecznego, k tó rym  
jest nowe mieszkanie powierzo
ne ich opiece. Równocześnie ad
m in is tra to rzy  us iłu ją  tłumaczyć 
różne niedomagania faktem  
trw an ia  budowy i  pod p re tek
stem usterek budowlanych prze
rzucają na przedsiębiorstwo bu
dowlane obowiązek w ykonyw a
nia wszelkich norm alnych prac 
konserwacyjnych,' w yw ołanych 
już  bieżącą eksploatacją.

W rezultacie powstaje na nie1 
k tó rych  nowych osiedlach na
s tró j tymczasowości, beztroskie
go stosunku adm in is trac ji, wzra- - .
sta rozgoryczenie tych węzyst- |ma błędy, w yn ika jące z wad

1 dokum entacji i  ze złe j jakości

Poważny krok w walce 
o wysoką jakość 

budownictwa
Trzeba sobie jednak zdać spra 

wę, że konsekwentne w prow a
dzenie zasady zasiedlania no
wych mieszkań po usunięciu 
wszystkich usterek i braków  — 
nie obejdzie się bez przejścio
wych trudności.

Bezusterkowy odbiór nie bę
dzie też jak im ś „cudow nym “ 
środkiem  na usunięcie z m ie j
sca wszystkich braków  ja ko 
ściowych naszego budownictwa.

Pozostaną nadal do zwalcza-

dociągowych, a spośród n ich n i
k ły  u łam ek posiadał łazienki.

Pozostanie wreszcie do zrea
lizowania zadanie rozciągnięcia 
zasady bezusterkowego i kom 
pletnego przekazywania w  u- 
żytkówanie na całe zespoły do
mów, przez niedopuszczenie do 
zaległości w  w ykonyw aniu  
dróg dojazdowych, chodników, 
zieleńców i  innych urządzeń 
zewnętrznych.

W szystko to nie zm ienia je d 
nak faktu , że wprowadzenie bez
usterkowego odbioru jest p ie r
wszym i  ważnym  krok iem  na 
drodze w a lk i o wysoką jakość 
budownictwa, jest odpowiedzią 
na czyn przodujących załóg bu
dowlanych, k tó re  już  w  ubie- 

swoich
zobowiązań oddały bezusterko 
wo około 100 obiektów  miesz 
kalnych.

S T O L I C Y

W ięce j uw agi odzyskow i cegły  
z ro zb ió rek

Mam na swoim  , u trzym aniu | 
teściową, liczącą 70 lat. Po«ie- 1 
waż należy m i się na nią zasi
łek otrzym ałem  z zakładu 'p ra
cy specjalny form ularz, który

kom petencji, Tym  razem w  ad
m in is trac ji oświadczono, że na
leży iść do Prezydium Dzieln i
cowej Rady Narodowej. Po u- 
daniu się pod wskazany adres

n im  lokatorów. G odzili się oni 
tym  ła tw ie j, że ja k  to podnie
siono już  na łamach prasy, obo
wiązujące przepisy prawne w 
pe łn i sankcjonowały tę szkodli
wą, błędną praktykę.

Zdarzało się aż nazbyt często, 
że pod naciskiem nowych zadań 
produkcyjnych zaniedbywano

dostarczanych na budowę m a
te ria łów  budowlanych. N ie usu
nie się również z miejsca z ja 
w isk tak  zwanych „n iedoróbek“ , 
zwłaszcza jeżeli w yn ika ją  one 
z nienadążania p rodukc ji urzą
dzeń i  in s ta la c ji za rozwojem  
budownictw a mieszkaniowego.

Dla ilu s tra c ji tego ostatniego 
tw ierdzenia: obecnie 100 proc. 
mieszkań rodzinnych, budowa
nych przez ZOR jest wyposażo
nych w  pomieszczenia na ła 
zienkę. A  więc przemysł od lew 
niczy musi do łazienek tych do
starczyć setki tysięcy wanien, 
um yw alek itp . Trudności w  na
dążaniu tego przem ysłu za tem 
pem budownictw a są przyczyną, 
że tu i ówdzie dostarczanie 
sprzętu do łazienek ulega opó
źnieniu. Rzecz jasna, że tego 
rodzaju trudności nie m ia ły  
miejsca w  budow nictw ie kap i
talistycznym , jako, że np. w 

m ów m ieszkalnych. Odtąd ZOR Łodzi jedyn ie  14,7 proc. domów 
będzie rygorystycznie p rzes trze -I było włączonych do siec; wo-

Przed pomnikiem Stalina u Berlinie

po wypełn ieniu m :ał być po- znów okazało się, że trzeba się 
tw lcrdzony przez adm in istrację zwrócić do adm in istracji. Jed- 
domu. Uzyskać potwierdzenie nak i tym  razem adm inistracja 
podjęła się teściowa, niestety : nie mogła zdecydować się na 
do dzisiejszego dnia nie może ; poświadczenie i odesłała teścio- 
tego załatw ić, gdyż w yn ik ły  wą do Kom ite tu Blokowego, a 
nieprzewidziane kom plikacje. Kom ite t B lokowy do adm in i-

W adm in is trac ji osiedla M u
ranów oświadczono, że poś
wiadczenia wydaje Kom itet 
B lokowy. Odmiennego zdania 
był przewodniczący Kocp ite ti/ 
Blokowego, k tó ry  odesłał moją 
teściową do adm in is trac ji osie
dla twierdząc, że załatw ianie te
go rodzaju spraw leży w ich '

s trac ji i cała wędrówka zaczę
ła się od nowa.

Naprawdę n:e wiem  co stoi 
na przeszkodzie w  uzyskaniu 
poświadczenia — posądzam o 
to biurokrację.

STANISŁAW  ZGONDEK  
Warszawa

Polskie filmv oświatowe w 1953 r.
(f) W ytw órn ia  F ilm ów  Oświa. 

towych przew iduje w 1953 r. 
rozszerzenie dotychczasowej te
m atyk i, przy jedno«esnym  
utrzym aniu trzech zasadniczych 
k ie runków  działalności: popu
la rno  -  oświatowego, in s tru k ta 
żowego i szkolno -  dziecięcego.

Jako pierwszy f ilm  oświato
w y  w  roku  1953 ukaże się na 
ekranach f ilm  o W ie lk im  Pro
letariacie.

Pierwszym kolorow ym  f i l 
mem, w yprodukow anym  przez 
W ytw órn ię  F ilm ów  Oświato
wych, będzie f ilm  o twórczości 
M a te jk i.

Przew idywana jest realizacja 
f ilm u  poświęconego M iko ła jo 
w i K opern ikow i, oraz film ów  
..Oświecenie w Polsce“  i „Sztu
ka Polskiego Odrodzenia“ .

żury” . F ilm y te z ilus tru ją  fo r
my gospodarki socjalistycznej | 
na tych ziemiach, ukaż.ą zabyt- i 
k j ku ltu ra lne  i dokum enty poi- |
skości.

Z film ów  o tematyce bio lo - i 
gicznej wejdą na ekrany: i 
..P lankton“ , ..Rozwój zarodka“  ! 
i „K lim atyzac ja  roślin".

W ytw órn ia  kontynuować bę- l 
dzie również produkcję k ro n i- j 
k i ośw iatowej „Czy wiecie że...“  ■ 
oraz rozpocznie równolegle rea
lizację przeglądu ku ltu ra lno - ; 
oświatowego.

Ze szkolnych film ó w  m onta
żowych. W ytw órn ia  F ilm ów  
Oświatowych opracuje, na pod- I 
stawie m ateria łów  Polskie j K ro 
n ik i F ilm ow ej i W ytw órn i F il-  j 
mów Dokum entarnych, 12 — 15 
film ów  jako pomoc w  naucza-

W dniach żałoby berlińczycy masowo odwiedzali A le ją Stalina składając wieńce u stóp Jego
pomnika  F o to  c a f

Zadania na dziś i jutro
Niezależnie od podjętych k ro 

ków , k tóre zadecydują o budo 
wach prowadzonych w  roku 
bieżącym i  la tach przyszłych— 
na budow nictw ie m ieszkanio
w ym  spoczywa odpowiedzial
ność usunięcia usterek, popeł
nionych w  la tach uprzednich.

D la usunięcia tych braków  
zorganizowano akcję  ich usuwa
nia  w  ciągu pierwszego kw a rta 
łu  br. p rzy  pomocy specjalnych 
brygad poprawkowych. Rzeczą 
nadzoru technicznego i  adm in i
s trac ji będzie szybkie i  skute
czne dokończenie te j akc ji. Na 
późniejszym zaś etapie, z lik w i
dowanie zbędnych odtąd b ry 
gad poprawkow ych w inno zbiec 
się z powszechnym wprowadze
niem  za wzorem radzieckim  sy
stemu ko le jnych odbiorów m ię- 
dzyoperacyjnych i  bezusterko
wego kończenia swego odcinka 
pracy w łasnym i rękam i przez 
każdego członka załogi na bu
dowie.

P lan budow nictw a mieszka
niowego w  1953 r. jest planem 
w ie lk im  i  trudnym . A le  robo t
n icy  budow lani wiedzą, że skie
rowane do górn ików  słowa 
przewodniczącego naszej p a rtii 
towarzysza B ie ru ta  o wykona
niu  planów, ja ko  niezłom nym  
praw ie państwa socjalistycznego 
— są również dla n ich obow ią
zującym  nakazem. Przekonali 
oni nas też niejeden raz o tym , 
że w łaśnie w  budow nictw ie ja 
kość nie jest przeciwstawna 
ilości, lecz wręcz odw ro tn ie  — 
pełne i  term inow e wykonanie 
planów może być osiągnięte ty l
ko wtedy, jeżeli niew łaściwa 
jakość robót nie zmusza do na
w ro tów  w  cyk lu  produkcyjnym . 
Jeżeli sform ułowanie w  pro to
kole odbioru „oddany do użyt
ku “  — będzie oznaczało kom 
pletnie i starannie wykończony 
dom, blok, czy osiedle.

I na koniec: bezusterkowe od
dawanie domów nie rozwiąże 
zagadnienia następnego, nie
m niej ważnego: zagadnienia u- 
trzym ania. konserwacji, ochrony 
nowego budownictwa.

Tu ta j, do większej, aniżeli 
dotychczas odpowiedzialności, 
musi się poczuwać adm in istrac
ja osiedli, odpowiednie wydzia
ły rad narodowych i M in is te r
stwa Gospodarki Kom unalnej.

Stan przeciągającej się, nie
dokończonej, usterkowej bu
dowy stanowi! trudność w  przej
m owaniu przez adm in istrację 
polnej odpowiedzialności za po
rządek i ochronę nowych bu
dynków. Trudność ta stanow i
ła dla w ie lu adm in is trac ji o- 
kazję do przerzucania odpo
wiedzialności za utrzym anie bu
dynków  na przedsiębiorstwa 
budowlane. Obecnie adm in i
stracja musi z większą aniżeli 
dotychczas troską otoczyć po
wierzone je j opiece domy. aby 
mieszkaniec nowego osiedla, 
bloku, czy domu mógł w pełni 
korzystać i cieszyć się z nowe
go, pięknego mieszkania, któ
rych coraz w ięce j wyrasta na 
w ie lk ich  budowach Polski Lu 
dowej.

Jednym' ze sposobów pokrycia 
stale rosnącego zapotrzebowa
nia na cegłę w  budow nictw ie 
warszawskim  jest odzyskiwanie 
i oczyszczanie je j ze zru jnow a
nych obiektów na terenie m ia
sta. W  ostatnich dniach zjedno
czenia budowlane w  stolicy 
przystąp iły do te j pracy.

Dotychczasowe w y n ik i akc ji 
są niezadowalające. Na prze
strzeni praw ie dwóch tygodni 
zdołano odzyskać zaledwie 260 
tysięcy sztuk -cegieł. Pełnomoc
n icy zjednoczeń budowlanych n r 
3 i  5, do obecnej c h w ili nie zdp- 
ła li obejrzeć obiektów  zleconych 
im  do odgruzowania, przygoto
wać pracy i ludzi dla przepro
wadzenia planowego odzysku 
cegły.

Z ogólnej ilości w ydobyte j ce
gły poważna liczba przypada na 
Zjednoczenie Budow nictwa 
M iejskiego n r 1, które  do obec
nej c h w ili odzyskało około 80

tysięcy sztuk cegły. P rzykład 
BW-1 m ów i wyraźnie, że moż
na przeprowadzić akcję wydo
bywania cegieł z w yn ik iem  po
myślnym. Za opieszałością k ie
row n ików  zjednoczeń idzie brak 
trosk i o w a runk i bezpieczeństwa 
pracy, szczególnie ważne przy 
robotach rozbiórkowych. Nie 
wszędzie robotnicy zaopatrzeni 
są w  pasy i lin y  ochronne, nie 
wszędzie także zabezpieczony i  
ogrodzony jest teren robót roz
biórkowych.

Sprawa odzyskania ja k  n a j
większej ilości cegły jest zagad
nieniem ważnym dla budow ni
ctwa stołecznego. Sytuacja obec
na wymaga szybkiej i skutecz
nej in te rw enc ji Centralnego Za
rządu Budow nictwa M iejskiego 
W -wy, k tóre dotychczas ja k  w i
dać nie zastanowiło się nad przy
czynami opóźniającym i pracę 
przy wydobyw aniu starej ce- 
gł.T. (js)

Nieznaną budowlę podziemną odkryto 
przy budowie Parku Kultury na Powiślu

Przy robotach prowadzonych 
obecnie na terenie Centralnego 
Parku K u ltu ry  na Pow iślu do
konano niezwykłe ciekawego 
dla W arszawy odkrycia . W  cza
sie prac na skarpie przy ul. 
Książęcej robotn icy n a tra f ili na 
dość dobrze zakonserwowaną, 
b liże j nieznaną dużą budowlę 
podziemną.

Wstępne oględziny wskazują, 
że jest to —  prawdopodobnie — 
budowla średniowieczna, m uro
wana z w ie lk ich  cegieł o w ym ia 

rach 64 na 16 centym etrów. 
Oprócz licznych, prowadzących 
w  różnych k ie runkach wysokich 
ko ry ta rzy  i  przejść odkry to  du
żą okrągłą salę o wysokości o -, 
koło 6 m etrów .

Jeden z ko ry ta rzy  prowadzi w  
k ie runku  po łudniow ym , p ra w 
dopodobnie do Zam ku U jazdów , 
skiego.

O dkryciem  zainteresował się 
Urząd Konserw atorski Warsza
wy. (i)

E lektryczne  spawanie że liw a 
metoda Nazarowa

W  M ie jsk im  Przedsiębior
s tw ie Wodociągów i  Kanaliza
c ji trw a ją  próby elektrycznego 
spawania żeliwa w edług m eto
dy radzieckiej Nazarowa.

Teorię adoptowanego sposobu 
spawania opracował inż. S, W o j- 
narowicz.

W  dn iu 10 bm. inż. W ojna- 
row icz zapoznał zaproszo

nych przedstaw icie li różnych 
przedsiębiorstw  i  in s ty tu c ji za
interesowanych spawaniem że li
wa z nową metodą oraz w yn ika 
m i dotychczas osiągniętym i. 
Pokaz w yw o ła ł duże zaintere
sowanie zebranych, k tó rzy  za
m ierza ją  rozpocząć próby w  tym  
zakresie. (i)

•Prawie 3,5 tysiaca ton opalu zaoszczędzili 
palacze kotłowni domów miejskich

Palacze ko tło w n i domów ad
m in is trow anych przez M ie jsk ie  
Zarządy B udynków  M ieszkal
nych pod ję li na apel tow . P ie
czyńskiego współzawodnictwo o 
oszczędność opału. Dzięki współ
zawodnictwu palacze M ZB M -ów  
zaoszczędzili dotychczas 986 ton 
koksu oraz 2223 ton m ia łu.

Równocześnie w ie lu  palaczy 
osiągnęło poważne^ oszczędności

w  opale spalając śmieci. Od 
stycznia do 7 marca br. przez 
spalanie śmieci zaoszczędzono 
183 tony koksu oraz 93 tony 
m ia łu.

•Razem więc w  bieżącym sezo
nie opałowym  palacze ko tło w n i 
M ie jsk ich  Zarządów B udynków  
M ieszkalnych zaoszczędzili p ra
w ie  3,5 tysiąca ton opału.

fi)

Domy harcerza i stacja krajoznawcza 
dla młodzieży stolicy

W najbliższym  czasie młodzież 
stolicy otrzym a dwa nowe Do
m y Harcerza przy u licy  N ow o li
pie i Dzielnej. Dom Harcerza 
mieszczący się przy u l. M iedze
szyńskiej zostanie przeniesiony 
do bloku 23 przy ul. Żym irskie- 
go.

W nowych pomieszczeniach 
młodzież korzystać będzie z du
żych sal św ietlicowych i  do

brze wyposażonych pokoi do za
jęć dla kół zainteresowań.

Poza, tym , na M uranow ie 
otw arta  będzie stacja k ra jo 
znawcza. Uczestnicy Domów 
Harcerza będą tu otrzym ywać 
porady i ins trukc je  przed w y 
ruszeniem na w ędrów ki i w y 
cieczki. M łodzież interesująca 
się geografią korzystać będzie 
z odpowiednio wyposażonych 
pracowni. (kuj)

Pionierska grupa m łodzieżowa w M P R W iK

F i l m  z dn i  w i e l k i e j  ż a ł o b y
Z film ó w  o tąmatyce kra jo- niu h is to rii oraz podstawowych 

znawczej u jrz y m y  „Z iem ię k ie - j tez K onsty tuc ji Polskie j Rze
czypospolitej Ludowej. (PAP)

temat
n y  „2

lecką“ , „Z iem ię opolską“  i „M a-

Kronika Filmowa N r I I — 12/53. W ytwórnia Filmów Doku- 
mentarnych, Warszawa 1953.

Zataczają po niebie lu k i ażu
rowe konstrukcje  dźwigów. Za
pala ją się ognie w ie lk ich  pie
ców. Dym ią kom iny tysięcy fa 
bryk. Pod m isterną koronką 
rusztowań rośnie żelazobetono- 
wy w a ł Dnieprostroju. O te j sa
mej godzinie dzwonią kuranty 
krem lowskie, wstaje poranek 
K ra ju  Zwycięskiego Socjalizmu. 
Józef S ta lin  wychodzi z bramy 

ko Chemicznej Technologii D re -I stosowanie surowców k ra jo - j swego domu i śpieszy do pracy,

Nowe możliwości wykorzystaniu 
drewna stwarzają naukowcy 

# polscy
(f) Naukowcy Zakładu Fizy- i ny problem techniczny — za

wna w Bydgoszczy, dzięki ści i wych do p rodukc ji czółenek 
slemu powiązaniu swoich prac i tkackich. Próby przeprowadzone 
badawczych z potrzebami prze- w przemyśle w łókienniczym  da 
mysłu, opracowują nowe racjo- j ty dodatnie w yn ik i, 
nalne metody wykorzystania w Innym  poważnym osiągnię- 
rćżnych dziedzinach naszej go c;em Zakładu jest przystosowa- 
spodarki o lbrzym ie j ilości bez- ] nj e do p rodukc ji skle jek wo- 
użytecznych dotąd odpadów ; doodpornych — glutynowego 
drzewnych, jako pełnowartu i  k le ju  zwierzęcego, «produkowa- 
ściowego surowca. inego z odpadków odrzucanych

Opracowana przez Zakład e- i dotychczas przez przemysł ryb- 
konomiczna metoda kle jen ia  kól ny.
sterowych do trak to rów  i sa- j Coraz szersze zastosowanie w 
mocbodów z najdrobnie jszych j w ielu dziedzinach naszej go- 
odnadków sk le jk i zdaia wszy- j  spodarki zna jduje opracowana 
stkie próby techniczne i pozwoli ; p!.zez p rof. Perkitnego metoda.

jak m iliony innych ludzi. Oglą
damy zdjęcia, mające dzisiaj 
wagę najdroższych dokumentów, 
pam iątki wzruszające swą bez
pośredniością, swą prostotą.

Oto w idz im y Stalina, gdy 
przemawia z trybuny, gdy ściska

stalinowskich sokołów. Za spra-

gający pod warszawskie niebo 
śm ia łym i konstrukcjam i ze sta-, 
li. .

Warszawa jest w  żałobie. W
wą Jego genialnej strateg ii za- | żatobig jest caiy k ra j: słuchają
/ o m ino no romircł/MirnUn Kinitm . .lam uje się faszystowska nawa
la, pękają fro n ty : oto żołnierze 
radzieccy zatykają na Reichsta
gu czerwony sztandar, symbol 
zwycięstwa.

Płyną lata pokoju. Jesteśmy 
św iadkam i niebywałego rozkw i
tu Zw iązku Radzieckiego, szyb
kiego wzrostu siły  całego obozu 
pokoju i socjalizm u: sta linow 
skim rozkazem rzeki zm ieniają 
bieg, na pustyniach wyrastają 
lasy, człowiek u jarzm ia przyro
dę. Sylweta M oskwy: śmiało, 
strzeliście pną się ku chmurom 
wieżowce, pałace szarego czło
wieka. Cały k ra j tę tn i rozgwa-

mocne ręce robotnicze i rozma- j rem, rytm em  pracy, k ra j cały
w ia z kołchoźnicami, perswadu
je, tłumaczy, naucza. Nauczy
ciel i wódz potężnego, w ie lk ie 
go kra ju , budującego szczęście 
swojej ojczyzny i całego świata 
— socjalizm.

A rm ia  Radziecka: Jego duma, 
Jego dzieło. Żołn ierz z lornetą 
przy oczach strzeże spokojnego

n a w ye lim inow anie stosowane- | pozwalająca w sposób szybki, I snUj pracow itych dni Zw iązku
go dotychczas drogiego drze j tanj j  trw a ły  im pregnować i 
wą jesionowego. równocześnie k le ić  wszelkiego

Duże osiągnięcia posiadają j rodzaju elementy drewniane, 
naukowcy Zakładu również w j Uruchomiona w  ub. roku w 
dziedzinie uszlachetnienia su- j  Bydgoszczy doświadczalna kie
rowca drzewnego oraz poprą- j ja rn ia , k tóra rozpoczęła już 
•wiania jego własności fiz.ycz- j  produkcję pierwszych w  Polsce 
nych i mechanicznych przez w y- i k le jonych i równocześnie im- 
pracowanie nowych. uU oszo pregnowanych belek, podkła-1 w ia do stalowych kolum n żol- 
nych tw orzyw  drewnianych, dów kolejowych, masztów, siu nierzy. Za Jego to sprawą, za 
Dzięki twórczym  w ysiłkom  nau- pów itp . — stanowi zaczątek I Jego rozkazem ruszają do boju 
kow ców Zakładu, pomyślnie całkow icie nowej gałęzi prze- j  czołgi, zryw a ją się do ataku ty- 
rozwiązano ostatnio np. trud - 1 mysłu drzewnego. (PAP) I ra lie ry, niebo przecina armada

Radzieckiego. Pracowite dni u- 
stępują miejsca dniom k rw i i 
pożogi: h itle row ski napastnik 
wznieca zdradziecko pożogę wo
jenną. Oczy w idzów ,-jak w owe 
dni oczy setek m ilionów  ludzi, 
znowu k ie ru ją  się na Moskwę, 
na K rem l: Józef S talin przema-

pod Jego mądrym spojrzeniem, 
słuchając Jego mądrych wska
zań, buduje komunizm. Podczas 
demonstracji pierwszomajowej 
ku Niemu wznosi się las ramion, 
huragan okrzyków, morze uś
m iechów: w ie lka jest cześć i m i
łość narodów radzieckich do 
swego wodza i ojca, do Józefa 
Stalina.

I nagle — ta wieść. N iew ia
rygodna, niespodziana, tragicz
na: uderzają żałobne werble, 
k ir  przesiania białe domy, czer
wone sztandary, chylą się gło
w y ku ziemi. Jesteśmy w  W ar
szawie, stolicy, która ty le ma 
Mu do zawdzięczenia. B liskie 
sercu każdego Polaka w idok i: 
MDM , ruchlifwe tramfwaje, no
we m ury domów. Stare Miasto, 
dźwigające swoje dawne piękno. 
Pałac K u ltu ry  i Nauki, wybie-

z napięciem słów kom unikatu 
robotnicy Nowej Huty, Często
chowy, Lublina, żołnierze i stu
denci, m atk i i dzieci. 9 marca, 
dzień pogrzćbu Wodza Postępo
wej Ludzkości: cala Polska, jak 
długa i szeroka, zamiera w  d łu 
giej jak  wieczność c h w ili m il
czenia. Żałobne salwy dział, ża
łobny łoskot w erb li i — cisza. 
Przystają samochody, tram w a
je, ludzie obnażają g łowy: za
m ierają koła lokom otyw, dźw i
gi zastygają w  bezruchu. Przed 
obiektywem  twarze: zapłakane 
twarze kobiet, i surowe, sku
pione twarze żołnierzy, smutne 
twarze dzieci, znaczone bólem 
tw-arze starych robotn ików  i 
pełne stanowczej decyzji tw a
rze młodzieży. Rusza pochód ża
łobny przed popiersiem Stalina, 
płyną tysiące, setki tysięcy ro
botników, młodzieży, chłopów, 
in te ligencji pracującej — w  
Warszawie, w Lublin ie , w' K ra 
kowie, w  całej Polsce. Chylą się 
sztandary, noc zapada nad m ia
stem, rozjaśniana płom ieniam i 
pochodni: k to  z nas zapomni
ów dzień?

Nie nosi ten film , zrealizowa
ny przez redakcję i cały zespól 
operatorów k ron ik i film ow ej, 
nazwisk realizatorów. Jego wa
lorem najcenniejszym jest szcze
re wzruszenie, któ,re ogarnia 
każdego człowieka, k tó ry  go 
k iedyko lw iek obejrzy. Jego wa
lorem jest w łaśnie ta prostota 
hołdu złożonego pamięci Józefa

Stalina. N a jw iern ie jszym  języ
kiem film u , k tó ry  życie chwyta 
na gorąco. Jego walorem jest 
w ie lka, wzruszająca prawda 
dni, które w ry ły  się w  pamięć 
każdego z nas.

I bodaj najcenniejszym walo
rem tego film u  - wspomnienia 
jest jego mocny, zdecydowany 
ton, k tó ry  nie każe po ostatnim  
obrazie płynąć łzom, ani nie ka
że załamywać rąk: zamyka go 
potężny dźw ięk M iędzynarodów
ki, wzniesione pięści w  pocho
dzie, ry tm  tysięcznych kroków. 
F ilm  oddaje prawdziw ie nastrój 
narodu, nastró j m ilionów  łudzi, 
f ilm  m obilizu je do nieugiętej 
w a lk i o realizację w ie lk ich  idei 
sta linowskich: czyż trzeba mu 
innych pochwal?

I dlatego pow inni zobaczyć go 
wszyscy. Nie ty lko  w  tym  ty 
godniu, ale i w  przyszłym i 
długo jeszcze. Szybkość, z jaką 
powstał, siła, jaką prom ieniuje, 
wzruszenie, jak ie  budzi, a nade 
wszystko temat, jakiem u jest 
poświęcony — nie dają się zaw
rzeć w  zwykłych kanonach re
cenzji. Wyrazem uznania dla 
jego rea lizatorów niechaj bę
dzie skupiona cisza, z jaką 
p rzy jm ują  ten f ilm  polscy w i
dzowie. W ch w ili w yśw ietlania 
film u  składają oni wraz z jego 
realizatoram i milczący, lecz za
razem wym owny hołd pamięci 
Tego, k tó ry  odszedł, lecz jest z 
nami. Którego obecność odczu
wamy, patrząc na to wszystko,, 
co stw orzy ł i zdziałał, na to 
wszystko, co w  doskonałym 
skrócie w idzim y na .ekranie.

L. G.

Grupa młodzieży zatrudnionej 
w M ie jsk im  Przedsiębiorstw ie 
Robót Wodociągowych i Kana
lizacyjnych: R. K ny t, K. Szlen- 
dak, S. W ójcik, A. Szlendak 
oraz Z. Potrzebowski postano

w iła  zorganizować szturmową 
brygadę pionierską. Brygada ta 
będzie pracować na n a jtru d n ie j
szych odcinkach. M łodzi pion ie
rzy postanowili stale w ykony
wać 200 procent norm y. (t)

T E A T R Y
P o ls k j — „P o c ią g  p a n c e rn y "  — g. 

19. K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  Foste r 
p rz y z n a je  się do w in y "  — g. 19. 
L u d o w y  — „ . . . I  k o ń  się p o tk n ie "  — 
g. 19. N a ro d o w y  —- „R e w iz o r "  — g. 
19. N o w y  — „ C y r u l ik  S e w ils k i"  — 
g. 19. S yrena  — „ W ie lk i  c y r k "  — g.
19.15. W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro "  
— g. 19. N o w e j W arszaw y — „M lo -  
Sość o jc ó w "  — g. 19. D om u W o jska  
P o lsk iego  — „S te fa n  C z a rn ie c k i i  
je g o  ż o łn ie rz e "  — g. 19. G u liw e r  — 
„J a n e k  n ie  p a n e k "  — g. 17.

K I N A
M oskw a — „U p a d e k  B e r lin a ”  I  se

r ia  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. P a lla 
d iu m  — „D ro g a  n a d z ie i"  — g, 13.45. 
16, 18.15, 20.30. Praha — „N ie d ź 
w iedź*, dod. „G rz e c h " , „D z ia d e k  do 
o rz e c h ó w " — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
Ś ląsk — „C h ło p c y  znad  K ra n ic h -  
see" — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. A tla n 
t ic  — „ A k c ja  ,,B "  — g. 13.45, 16.
18.15, 20.30. Polonia — „N a  b ud o 
w ach M o s k w y " , „G r y p a "  — g. 15, 
18.30 o raz  „D z ie c i z je d n e go  p o d w ó r
k a "  — g. 16.30, 20. Stolica — „ K u r 
ty n a  w  g ó rę "  — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. W —Z  — „ K w ia t  m iło ś c i"  — g.
13.30, 15.45, 18, 20.15. 1 M a j — „G dz ieś  
w  E u ro p ie "  — g. 13, 15.30, 18, 20.30 
O cho ta  „N a  g ra n ic y "  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. S yrena  — „F a n ła n  
T u lip a n "  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30 
Tęcza — „P a n n a  bez posagu" — g. 
16, 18. 20. L o tn ik  — „D z iś  o w p ó ł do 
11- t e j "  — g. 17, 19.15. O lsz tyn  (W ło 
chy) — „ N ie  m a p o k o ju  pod o liw 
k a m i"  — g. 17, 19.13.

8.20 R im s k i -  K o rs a k ó w  — P oem a t 
s y m fo n ic z n y  V .S zeherezada", 8.55 
A u d . d la  k l .  l ic e a ln y c h , 9.30 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l .  IV ,  11.15 M u z y k a  i a k 
tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 M u z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d . d la  
w s i, 13.00 K o n c e r t O rk . R ozg ł. W ro 
c ła w s k ie j P. R. p .d . T . S e re d yń sk ie - 
goń, 13.40 U tw o ry  na k la rn e t  ko m p . 
p o ls k ic h  g ra  L u d w ik  K u rk ie w ic z , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i,
16.20 K o n c e r t so lis tó w , 16.45 S k rz y n 
ka  ogó ln a  P .R . w  o p ra ć . T . K rz e 
m ie n ia , 17.00 R a d io w y  K u rs  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 
A u d . d la  n a u c z y c ie li, 17.30 S ty liz o 
w ana  po lska  m u z y k a  lu d . 18.00 Na 
sze ro k im  św ie c ie , 18.15 M u z y k a , 18.45 
A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.ot) 
T e a tr  M łodego  S łuchacza, 19.30 Z, 
T u rs k i — S u ita  na te m a ty  k u rp io w 
sk ie  w  w y k .  C hó ru  P. R. 19.50 M u 
zyka  k lasyczna , 20.26 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20.32 T y d z ie ń  k u lt u r y  a l
b a ń s k ie j, 20.45 W iersze Jana N a g ra - 
b ie ck ie go . 21.05 K o n c e r t s y m fo n ic z 
n y  (w  p r. S chum ann , B ee thoven , 
S ibe liu s ), 21.50 F e lie to n , 22.00 d. c. 
ko n c e rtu  s y m f. 22.34 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 
s tyka . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
R adziecka  m u z y k a  lu d o w a , 6.50 M u 
zyka  p o ra n n a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 i n 
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l.  I I ,  14.30 
A u d . d la  k l.  V —V II ,  15.00 M u z y k a  
lu d o w a , 15.10 F ragm . pow . W ła d y 
s ław a Q rka n a  p .t. „K o s tk a  N a p ie r-  

, X ,. . . . . . .  ., ¡ s k i" ,  15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.00
L w a g a . K in a  w y ś w ie tla ją  k ro n ik ę  ; W szechnica R ad iow a  — k u rs  I. 16.20 

5 ęC™ ą p am ięc i K o n c e rt O rk . M a n d o lin is tó w  R ozs ł. 
J „S T A L I N , , , , , I Ł ó d z k ie j P .R . p.d. E. C iu lcszy, 17.05

U w aga . P ^ÿ a3erp y  I R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w ,
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
w ego Z a rzą du  K in ,  W arszawa, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l.  (10) 44-54.

r a d i o

P IĄ T E K  20 M A R C A
P rogram  I  —' na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  o.ofi, W iadom ośc i 
5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  B ry g a d  SP, 
6.35 M u z y k a  pora n n a , 6.50 G im n a s ty 
ka, 7.20 M u z y k a  pora n n a , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  
k l .  s ta rszych  sz k ó ł p od s taw o w ych ,

17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  W a r
szaw sk ie j F a l i" ,  18.00 M u z y k a , 18.30 
P ogadanka  p rz y ro d n ic z a . 18.40 „ L u 
dz io m  p la n u  6 - le tn ie g o " , 19.20 R ad io 
w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. p ro f. 
d r. W . D oroszew sk iego , 19.30 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i. 20.00 R ep o rta ż : 
..Spod z ie m i"  — J. J a n ic k ie g o , 20.20 
K o n c e r t w  w y k . O rk . R ózg i. B y d g o 
s k ie j P. R. p .d . A . R ez le ra  i W. P a 
w ło w s k ie g o , 21.26 W iadom ośc i sp o r
tow e, 21.32 M u z y k a . 21.40 K o n c e r t 
C hó ru  P. R. p.d. St. S tu lig ro s z a , 
22.05 P ieśń o p a rty z a n c ie  B ie ń k o  — 
poem at F a tm ira  G ia ty . 22.20 K o n 
c e rt so lis tó w . 22.50 M u z y k a , 23.00 
P o lska  m u z y k a  k a m e ra ln a  (w  p r. 
D o b rz y ń s k i — k w a r te t  s m y c z k o w y  
— opus 7), 23.30 K o n c e r t s o lis tó w .

W ydaw ca  
D z ia ł part 
W a ru n k i 
O d d z ia ły  
, B 1

S e kre ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-03-89
ocne: R e d a k to r n ocn y  3 57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  

50. Z a k ł. G ra f. i W yd a w n . Dom  S łow a  P o lsk iego
4B-11441

i


